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ROK XIV. 
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Wybory we Francji. 

Wybory ściślejsze we Francji były uwień- 
czeniem zwyciestwa radykalno-socjalistycznego 
„bloku”, i utrwalenie. systemu rządów antikato- 
ilickiej i antyspołecznej większości Nie ulega 
wątpliwości, że tryum/ ten zawdzięczają radyka- 
liści przedewszystkiem presji rządowej, która 
jest we Francji skuteczniejszą niż w państwach 
monarchieznych, tudzież niesłychanym sztucz- 
kom praktykowanym przez komisje wyborcze, 
złożone wszędzie wyłącznie z radykalistów i so- 
cjalistów, — które potrafiły w bardzo wielu wy- 
padkach, przemienić mniejszości, swoich 
protegowanych w imponujące większości... Po 
"zatem, objawiły się ponownie znane ogólnie właś 
ciwości nowożytnego franeuskiego społeczeństwa: 
więc u burżuazji grube zmaterjalizowanie i dba- 
łość jedynie o swoje wygody i dostatki, — u lu- 
du coraz głębiej sięgajacy indyferentyzm religij- 
ny, — wśród proletarjatu, — tępy fanatyzm, — 
m wszystkich dziwne upodobanie w politycznych 
abstrakcjach. które sprawia, że najfantystłycz- 
niejsze, najkłamliwsze programy kandydatów, 
które w innych krajach wywołałyby lekceważenie 
i szyderstwo, we Fzancji znajdują uznanie i po- 
wodzenie... 

W każdym razie, klęska żywiołów konser- 
watywnych i umiarkowanych jest stanowcza, i 
trzeba być przygotowanym na to, że Francja sta- 
nie się przez długie lata polem dla szalonych eks- 
peyymentów ekonouriczno-społecznych, i szka- 
radnej walki z kościołem... 

Nie można jednah łudzić się. Wybory os- 
tatnie są niezawodnie wynikiem zapatrywań i 
słabości większej części francuskiego społeczeń- 
stwa, i dowodem, że Juchowieństwo katolickie 
zatraciło tam przeważną część swego wpływu, 
a zasady umiarkowanego rozwoju musiały ustą- 
pić wobec nacisku dektrynerów i agitatorów, 
walki klasowej... 

Ogromna cześć winy, za ten stan rzeczy, 
który bólem i niepokojem napełnia serca wszyst- 
kich przyjaciół Francji, więe w pierwszej linii 
Polaków. — spada i na duchowieństwo francus- 
kie i na. francuskich konserwatystów. Ducho- 
wieństwo francuskie, nie chcąc zrozumieć i ogar- 
nąć prądów nowoczesnych, odstrychnęło od siebie 
inteligencję, — łącząc się zawsze z przeciwnika- 
mi rzeczypospolitej, zraziło sobie mieszczaństwo 
i większość ludu, który w republikańskiej formie 
rządu, widział gwarancję swoich praw obywa- 
telskich. 

Sojusz duchowieństwa z politycznym kon- 
serwatyzmem, jak wszędzie, tak i we Francji wy- 
dał gorżkie owoce dla Kościoła, — a namiętna je- 
dnostronna i pozbawiona ducha chrześcijańskiej 
tolerancji taktyka Veuillota i jego szkoły, dokaza- 
ła reszty. Dziś doszło do tego, że w takiej Bretanji, 


ad 


gdzie ludność przechowała jeszcze swą głęboką 
wiarę, zwyciężają kandydaci antykatoliccy, wybie 
rani przez włościan! 

Konserwatyści francuscy, mieli zawsze nie- 
szczęśliwą rękę. Bez stałych zasad, bez hartu i 
energji, skłonni do najryzykowniejszych kompro- 
inisów etyczno-towarzyskich, — zaprzepaszczali 
najsposobniejsze do zwycięstwa chwile, przez swą 
lekkomyślność lub hrak inteligencji. Dziś, nie 
istnieją prawie jako stronnictwo polityczne i nie 
wywierają żadnego wpływu nietylko w parlamen- 
cie, ale wogóle w życiu publicznem. To też cały cię 
żar obrony wobec dalszych zakusów  rozkłado- 
wych socjalizinu, -— spada na grono katolików 
postępowych, którzy poa wodzą hr. Mun, Jakóba 
Piou i innych ludzi zasad i czynów, tworzą w 
Izbie grupę liczebnie poważną, a względnie silną 
przez swą wewnętrzną jednolitość. 

Ale i dla „bloku“ radykalno- socjalistycznego 
nastały trudne czasy. Radykaliści reprezentujący 
burżuazyjny egoizm i socjaliści, którzy zdążają 
do przewrotu społecznego skierowanego w pierw- 
szym rzędzie przeciwko bogatemu mieszczaństwu, 
nie długo będą mogli iść razem. Łączy ich obecnie 
wspólna nienawiść do Kościoła, —ale ten czynnik, 
nie może stale wiązać dwóch obozów zmierzają- 
cych bądź co bądź do celów przeciwnych. Walka 
z Kościołem służy obecnie radykalistom jako obro 
na i osłona przeciwko zbyt gwałtownym preten- 
sjom socjalizmu, —- gdy jednak tego materjału 
zabraknie, stronnictwo rządzące będzie musiało 
się zdecydować, na zupełne poddanie się socja- 
listom, albo na stanowczą walke z nimi... Ale do 
tego czasu, może już w Francji odrodzi się duch 
prawdy i sprawiedliwości, — duch Chrześcijań- 


Posiedzenie wtorkowe. 


> Wiedeń 22 maja. 

(Mm) Dobrej sprawie grozi zatrata. Mam na 
myśli ustawę o zakezpieczeniu starości oficjalis- 
tów i urzędników prywatnych. 

Owa ustawa przeszła szczęśliwie narady ko- 
misyjne mimo wszelkich trudności, jakie jej sta- 
wiano podstępnie z strony wielkich właścicieli 
ziemskich w Czechach. Owa grupa skrycie podko- 
pywała ustawę, ponieważ — jej zdaniem — eme- 
rytura oficjalistów i urzędników zwaliłaby w for- 
mie proponowanej przez rząd — nowe, trudne do 
przetrzymania ciężary finansowe na barki wiel- 
kiej własności. Wówczas owa grupa intrygowała 
cichaczem za kulisami. Na zewnątrz zrzucała wi- 
nę na Polaków. Dzienniki, inspirowane przez ową 
grupę, ustawicznie dawały do zrozumienia, że to 
tylko z winy Polaków projekt ustawy nie może 
wyjść z podkomitetu. Intryga przecież się nie uda- 
ła. Właśnie polscy członkowie podkomitetu i ko- 


misji pracowali najusilniej, by załatwić przedłoże 
nie. Za ich sprawą przyszło do kompromisu; za 
ich sprawą ten komprermis zatwierdziła Izba po- 
selska. 

Ustawa przeszła do Izby Panów. Tutaj prze- 
ciwnicy emerytury urzędników oraz oficjalistów 
prywatnych ponowili zabiegi, obliczone na udarem 
nienie całej sprawy. 

Dzisiaj już jest wiadomem, że Izba Panów za- 
gięła parol na skrzywierie i popsucie projektowa- 
nej emerytury. Tysiące i tysiące jednostek, które 
oczekiwały pogodnej choć skromnie zabezpieczo- 
nej przyszłości, doznają rozczarowania. 

Należałoby skierować istną powódź petycyj 
do prezydjum Izby Panów, i to jak najprędzej, w 
nie pozwolić na udaremnienie projektowanej eme 
rytury. Taki protest opinji publicznej pouczy o- 
wych nieprzyjaciół projektu, że nie godzi się z 
racji wydatku kilkudziesięciu lub kilkuset koron 
grzebać reformy o wysoce polityczno-społecznem 
znaczeniu. Co innego kowiem jest rządzić się osz- 
czędnością, a co innego przez chciwość odmawiać 
grosza — zwłaszcza, gdy się go ma dużo — na 
godziwe cele społeczne, 

Niespodziewanie na końcu dzisiejszego po- 
siedzenia wpłynęła na porządek dzienny. sprawa 
upaństwowienia Kolei północnej. 

Pierwszy wiceprezes Koła Polskiego Dawid 
Abrahamowicz postawił wniosek postawienia pro 
jektu upaństwowienia Kolei północnej na pierw- 
szem miejscu. Niemcy przyjęli już samo postawie 
nie tego wniosku okrzykami oburzenia. Wywia- 
zała się żywa dyskusja przedwstępna. Niemcy 
morawscy z Grossem, wiecznym kandydatem mi- 
nisterjalnym na czele, postawili wniosek, aby pro- 
jekt upaństwowienia Kolei północnej zrobić dru- 
gim, ustawę o taksach wojskowych pierwszym 
punktem porządku dziennego. 

Przyszło do głosowania. Pierwszeństwo dana 
wnioskowi Abraharmowiczowi. Przyjęto go 102 
głosami przeciwko 95. 

Niemcy zaczęli demonstrować i protestować 
jak czerwonoskórcy. Gdy jednak swoje zuchwal- 
stwo posuwali za daleko, z ławek poskich odpowie 
dziano im przypomnieniem o kolejach Alpejskich. 
To przypomnienie otrzeźwiło Niemców w pewnej 
mierze. Bądźcobądź atoli położenie polityczne sta 
ło się chwilowo krytycznem. Stronnictwa niewiel- 
kie grożą, że się chwyca nawet obstrukcji, byle 
tylko nie dopuścić do uchwalenia ustawy o upań- 
stwowieniu Kolei Północnej. Naodwrót posłowie 
polscy i czescy wymagają koniecznie załatwienia 
projektu. W d. 30 Czerwca umowa między Koleją 
Północną i rządem gaśnie. Trzebaby długich i za- 
wiłych układów, by układ przedłużyć. 

Niemcy mylą się, jeżeli sądzą, że teroryzmem 
zmuszą Koło polskie do zaniedbania sprawy, któ- 
rej załatwienia już rok czwarty domaga się kraj 
cały z niegasnącą energią. 
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Władza i społeczeństwo. 


Z poważnej strony otrzymujemy następują- 
uwagi: 

Ostatnie zajścia w Krakowie dostarczyły ra- 
dykalnemu obozowi pożądanej sposobności do mo 
wej agitacji. Zażądana zwołania specjalnego po- 
siedzenia rady miejskiej, została  wnie- 
siona interpelacja w Radzie państwa, i w ogóle 
będą wytoczone działa najcięższego kalibru... Czy 
ta „wielka* akcja nie jest przypadkiem obliczona 
jako zwykła reklama purtyjna? Dziś, kiedy ubie- 
głe wypadki można już chłodno rozważyć, — ca 
ły ten epizod, przedstawia się jako awantura u- 
liczna, bez politycznego znaczenia, — z której je- 
dnak nałeży wysnuć pewne nauki. 

O postępowaniu policji a mianowicie niższych 
jej organów, — była już obszernie mowa. Dopóki 
będziemy zmuszeni mieć wyłącznie policję wojsko 
wą, rekrutującą się dorywczo, i bez należytego 
doboru, — zawsze będa się powtarzać wypadki 
brutalnych wybryków, ze strony ludzi w zawodzie 
niewyćwiczonych, i nie szukających w nim karje- 
ry. Nie w instytucji leży złe, ale w jej organizacji, 
a ta zależy po prostu od budżetu miejskiego. Z 
chwilą, gdy miasto będzie w stanie przejąć policję 
na swój etat, znikną obecne niedomagania. Ale 
przy teraźniejszym stanie finansów miejskich, ta- 
ki wydatek jest niemożliwym, i długo jeszcze bę- 
dziemy musieli zadowalniać się obecną metodą 
rekrutacji policjantów... Zawsze jednak pamię- 
tać należy, że nawet w państwie socjalistycznem. 
gdyby kiedy powstało ku największemu nieszczę- 
ściu ludzkości, — policja istnieć będzie, i to z po- 
dobnym zakresem działania jak w najbardziej re- 
akcyjnej monarchji. We Francji na pół socjalis- 
tycznej, policja przy tłumieniu rozruchów i rozpę 
dzaniu zbiegowisk postępuje daleko bezwzględniej 
niż gdzieindziej. Nie o to jednak chodzi. —każdą 
brutalność organów policyjnych, trzeba surowo 
potępić, i żądać stanowczo należytego ukarania 
winowajców; — nie wynika stąd jednak, aby było 
rozumnem i właściwem, — zasadniczo, w każdym 
mypadku przeciwko policji występować, i utru- 
dniać rozmyślnie spełnienie obowiązków na nią 


LOSY TALAŁEJA. 


POWIEŚĆ 
J. J. MIAŚNICKIEGO. 
Przetłómaczył z oryginału rosyjskiego Dr. M. S. 


XIX. 

Gdy Tałałej podniósł głowę od stołu, ujrzał 
doktora siedzącego już naprzeciw siebie. 

— Posłuchajcie no Prygunów, trzeba być 
mężczyzną! — przemówił łaskawie doktór, — 
patrząc ze współczuciem na Tałałeja. 

— Niby to tak się rozumie panie doktorze, że 
z Teńką będzie amen? — głosem słabym przez 
łzy zapytał. 

— Bardzo znaczna utrata krwi... słaba, bar- 
dzo słaba! — tłumaczył mu. — Bardzo mało na- 
dzici, czy do wieczora dożyje. 

— Czy mógłbym ją zobaczyć? 

— Rozumie się.. chodźmy. 

Tałałej powstał i krokiem pijanego człowie- 
ka szedł za doktorem,szli po jakichś schodach,skrę 
cili najprzód na prawo, potem na lewo i gdy Ta- 
łałej obcierając zapłakane oczy podczas pośpie- 
chu chciał zapytać doktora, gdzie leży jego nie- 
szczęśliwa Teńka stanęli nad łóżkiem. — Tałałej 
w pierwszej chwili nie poznał żony. Leżała przed 
nim pozawijana bryła z zaostrzonym nosem i głę 
boko w orbity zapadłemi oczami w czarnych ob- 
wódkach. Tobołek ten leżący na wznak z zamknię- 
temi oczami oddychał ciężko i coś szeptał słabo 
sinemi wargami. Doktór przystąpił do łóżka wziął 
Tenię za rękę, którą trzymała na piersiach i badał 
puls patrząc na zegarek. Po minucie położył rękę 
w dawnej pozycji, niachnął reką i odszedł na bok. 

— Szwach! całkiem szwach! — mówił pod no- 
sem. 

Tałałej jakby go kta pchnął w grzbiet, postą- 
pił do łóżka i nachylił się nad umierającą żoną. 

— Cóż się to z niej zrobiło... nie do poznania! 
Boże! jakby go kto rozpalonem żelazem  przeje- 
chał po sereu. Była Teńka i niema Teńki! Tak sa- 
mo mówiła Teńka „był Sakrament i niema Sakra- 
mentu“!— Straciwszy meża uciekała nie mogąc 


Józef Massar 


_w Krakowie, ulica Floryańska L. 15. $ 
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włożonych. Poczucie prawa, wymaga poszanowa- 
nia władzy, — bo władza jest, a raczej powinna 
być przedstawicielką społeczeństwa i działać zaw= 
sze jako wyraz jego przekonań i potrzeb, — i dla- 
tego, lepiej jest nawet władzę obalić, niż podkopy- 
wać jej powagę. Inaczej podążymy szybkim kro- 
kiem do anarchji..... 

W ostatnich wypadkach, — zwalenie całej 
winy na policję, jest niesprawiedliwością, — za- 
winił także tłum, który w podobnych awanturach 
szuka bezmyślnej uciechy i toleruje wyuzdane 
i niebezpieczne figłe uliczników... 

Swoją drogą zawiniły władze niezręcznem 
rozpraszaniem zbiegowiska, a także tem, że nie 
wydelegowano bezwłocznie na miejsce, większej 
liczby doświadczonych urzędników. Nie ubliżyło- 
by również powadze miasta, gdyby uspokajania 
publiczności podjęli się i miejscy dostojnicy... Sta 
rostwo, zasadniczo usuwa się od współudziału w 
podobnych konfliktach... 

Koniecznie dążyć należy do zharmonizowa- 
nia władz i społeczeństwa ;— władze powinny być 
na usługi publiczności, — która w zamian, po- 
winna poddawać się ich wskazówkom; w tem leży 
siła zdrowych społeczeństw... 


Klęska socjalistów w powiecie 
wielickim 


„Zgromadzenie* w Dobczycach. 

Na niedzielę dn. 20 t. m. zwołali socjaliści 
zgromadzenie publiczne do Dobczyc. Sądzili, że 
ludzie słysząc ich na poufnem zebraniu przed 
dwoma tygodniami, dlatego, że ich wtedy odra- 
zu nie wyrzucili, dziś przyjmą z otwartymi ręka- 
mi. Tymczasem bardzo.się zawiedli. Już od ty- 
godnia grasował jeden z „towarzyszy“ po oko- 
licznych wsiach pomiędzy włościanami, aby ich 
koniecznie na zgromadzenie ściągnąć. Szło im o 
to, aby potem mogli w „Naprzodzie'* pochwalić 
się swoimi „olbrzymimi sukcesami.“ Rzeczywiś- 
cie na zgromadzenie przybyło ich kilkunastu. 
więcej z ciekawości. 


przenieść na sobie tej straty, w świat zakryty wiel 
ką tajemnicą, z której zasłony zerwać nie potra- 
fili mędrcy; on traci żonę i pójdzie w inny świat, 
gdzie prawdopodobnie mie będzie musiał każdo- 
cześnie drżeć o swoją skórę i myśleć z męczącą 
trwogą o jutrze.. Zadowolenie, bogactwo, rozko- 
sze życia.... czy to nie szczęście? — A kto wie, któ- 
ry świat lepszy, czy ten, który znają wszyscy, Czy 
ten, którego nikt nie zna? — „Niema już Teńki! 
cień z niej został“ powstrzymując cisnące się w 
gardło łkania, myślał Tałałej i schylił się jeszcze 
nizej.Uczuł na swej twarzy jej gorący przerywany 
oddech i z łakomstwem skąpca wpatrywał się w 
jej rYSY.... 

— Ostatni raz widzę ją żywą... ostatni... a 
potem.. amen...! 

Była Teńka i niema Teńki! 


Tałałej popatrzył na doktora jakby prosząc, 


by mu pozwolił powiedzieć co żonie... Doktór mil- 
cząc kiwnął głową i odwrócił się. 

— Teniu! Rodzona! — szepnął Tałałej, jakby 
się bał obudzić żonę. Serdeczna! Słyszysz ty two- 
jego Tałałeja? Teniuszko! 

Tenia ciężko podniosła powieki, a spojrzenie 
zamglonych tępych oczów spoczęło na Tałałeju... 

Jedynak! jakby szelest słabego wiaterka do- 
szło do uszów, Tałałeja. 

—-Poznała! Poznała! gołąbka moja, całując 
żonę w czoło z radością wymówił, męczennica 
nieszczęśliwa... męczennica... przebacz mi żałują- 
cemu... odpuść wielkiemu grzesznikowi! 

—  Bóg!.. Bóg.. ojciec.. matka.. doszło znów do 
jego uszów. 

Tałałej przeżegnał sie i dalej szeptał „Teniu 
gołąbko moja, jeszcze jedno słóweczko... jedno”. 
Lecz Tenia go nie słyszała; zamknęła oczy i ścięła 
wargi. Po twarzy jej przebiegł cień, jakby odzew 
jakiegoś nieprzyjemnege dotknięcia, oczy wpadły 
jej jeszcze głębiej, jakby się chciały schować jak 
najdalej, by nie widzieć kosy bezlitośnej śmierci, 
a oddech stawał się coraz szybszy i słabszy. 

— Teniu! Teniu! Rodzona moja! — błagał 
Tałałej, spojrz choć jednem oczkiem... choć jed- 
nem... Teniuszko! 

Doktór go odciągnął. „Odejdź pan, ona umie- 
ra, cicho powiedział Tałałejowi. Tałałej nie pa- 


Poleca na obecny sezon Nowości dla Pań na suknie w wełnie, 
jedwabiu, batystach, zefirach it. d, jakoteż ogromny Wybór 
Nowości w konfekcyi dziecięcej. — Towar doborowy, — Ceny 
umiarkowane. 
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Za to dobczyccy obywatele, robotnicy i rze- 
mieślnicy stawili się w komplecie. W izbie zna- 
lazło się kilkaset osób, które wszytkie były cie- 
kawe oglądania „czerwonych“. Ale „zrzedła* mt 
na „towarzyszom“ kiedy zobaczyli, że swoich 
prawie nie mają. Stawili się bowiem obywatele 
dobczycay, pod przewodnictwem miejscowych 
księży i kilku osób z inteligencji. 

Po długiem zwlekaniu, posyłaniu po ,„po- 
siłki* na wszystkie strony, zagaił zgromadzenie 
jakiś „towarzysz“, ale od pierwszej chwili nie 
miał szczęścia. Zaledwie odezwał się: „Szanowni 
towarzysze!‘ — zerwała się przeciw biedakowi 
burza protestów, — wypraszając sobie podobną: 
nazwę i tytuł. Zażądano energicznie, by wska- 
zał ilu ma między zebranymi socjalistów „towa- 
rzyszy*. Na to wezwanie zaległa między ueze- 
stnikami zebrania najpierw cisza, — a gdy się: 
nikt nie zgłaszał — wybuchnął homeryczny 
śmiech, który trwał długą chwilę. 

Jak tonący, próbował jeszcze „towarzysz“ 
ratować się w ten sposób, aby choć prezydjum 
obrać. Postawił więe wniosek o wybór przewo- 
dniczącego, proponując to jednego ze swych: 
przyjaciół, to wreszcie siebie. Ale odpowiedzią 
były mu nieustające okrzyki: „Precz! nie zga- 


dzamy się! — mie chcemy takieh przewodniczą. 
cych! — eo nam po  socjalistach! — czego tu 
chcecie! — wynoście się!“ 


— 

Wobec tego nie pozostało „ezerwonym“ nie 
innego, jak ulotnić się czemprędzej. Agromadze- 
nie rozwiązano, a „towarzysze“ i kilku żydków. 
wśród śmiechów szyderczych i życzeń, by im się 
już nigdy Dobczyce nie przyśniły, wynieśli się: 
za drzwi, kontenci, że sprawa uszła im na sucho!: 

Wyprawa socjalistyczna na powiat wielicki 
zakończyła się sromotną klęską. 


Z Rosji i zaboru rosyjskiego 


Znowu „czarne sotnie”. 
Prawie równocześnie z otwarciem Dumy, ii 
„czarne sotnie“, które tak upamiętniły ogłoszenie: 
manifestu październikowego, znów dały znać o 


BEE BC O OTTON" 


trząc na żonę poszedł do ściany i oparłszy na niej: 
głowę, zatkał usta ręka, aby swojem szlochaniem: 
nie zamącać ciszy, wśród której konała Tenia... 

Czoło tłukł o ścianę, plecy wstrząsały się od 
powstrzymywanego łkania, którego Tenia słyszeć: 
nie mogła bo już była... Daleko! 


— Skończyła! —- rzekł doktór i wziąwszy go: 
pod rękę poprowadził na dół. 
L. 


Ktoś o coś go wypytywał na dole. On patrzał 
wytrzeszczonemi oczami i odpowiadał „tak... tak... 
z pewnością* ale nic z tego nie rozumiał. Powie- 
trze na ulicy nieco go odświeżyło i oprzytom-- 
nial. Gdy się mógł zastanawiać już nad sobą, za- 
raz spostrzegł, że trzeba przedewszystkiem.pocho- 
wać żonę jak należy i zawiadomić o jej śmierci 
rodzinę... Wrócił się więc wyszukał szpitalnego 
duchownego i zwierzył inu się ze swojem nieszczęś 
ciem.... Gdy wyszedł ze szpitala, podjechał ku nie- 
mu wózek jego pani. Tałałej już zapomniał cał-- 
kiem, że przyjechał mie doróżką, ale koniem Matre 
ny Tcodorowny. 

— Cóż ty tu robisz? — spytał kuczera. — 
Czy cię tu pani na zwiady wysłała? Wszystko: 
bracie skończone! Umarła! 

Kuczer w pierwszej chwili otwarł gębę ze: 
zdziwienia, a potem sądząc, że ulubiony subjekt 
panin „„pognębiony do sua“ przemówił gorąco: 

— Na miłość boską Tałałeju Iwaniczu, co tez: 
mówicie... jaka ta pani... Przecież samiście raczyli 
ze mną tu jechać... 

— Bo to widzisz — odezwał się Tałałej — nie: 
to u mnie teraz w glowie.. Żona mi bracie u- 
marła... 

— Daj jej Bóg królestwo niebieskie i wieczne: 
odpoczywanie! — nahożnie przeżegnał się kuczer. 
Miły Boże! Takie nieszczeście.... aniście nie myśleli: 
naprzykład... Każe pan do Sokolnik jechać? 

— (607? — wrzasnął Tałałej? — Dokąd? 

— Do pani... opowiedzieć... na ten przykład 
o tem nieszczęściu, zauważył kuczer, bo Matrena 
bardzo się turbowała o waszą żonę... 

Tałałej osłupiałym wzrokiem popatrzał się: 
na kuczera gapiącego się na niego z chamską do- 
brodusznością i znów uczuł ból w sercu.. 
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stylu w wielu 
przy udziale 
inteligen- 


sobie. W dmu 1 maja starego 
miastach rosyjskich „czarne sotnie“ 
„władz* urządziły formalne pogromy 
cji. 

W Wołogdzie tłum „chuliganów“ przecią- 
gał ulicami, bijąc niemiłosiernie wszystkich spo- 
tykanych po drodze „inteligentów* i uczniów 
szkół. Rozbestwione tłuszcza zaatakowała na- 
stępnie Dom Ludowy. Wybito tam wszystkie 
szyby, zdemolowano cały budynek i zniszczono 
kilka znajdujących się tam bibliotek. Książki w 
rozbestwieniu darto na drobne kawałki. Doko- 
nawszy tego „dzieła“, napół pijany tłum podpalił 
Dom ludowy i uzbrojony w pałki z połamanych 
krzeseł i stołów, ruszył z portretem cara na mia- 
sto, bijąc znów spotkanych przechodniów i pas- 
twiąe się nad nimi w okrutny sposób. Wiele o- 
fiar wyzionęło ducha pod razami, a rozbestwiona 
tłuszcza, pastwiła się aad zwłokami, zamienia- 
jąc je na kezkształtne okrwawione bryły. 

Działo się to wszystko na. oczach policji, żan- 
darmerji. wojska i przedstawicieli „władz“, któ- 
rzy przypatrywali się spokojnie tym  bestjals- 
twom, i nie pozwalali straży ogniowej przystąpić 
do gaszenia pożaru w Domu ludowym. 


Ale nietyłko na tej biernej roli ograniczyli 
się reprezentanci „prawa i porządku“. Gdy 
„czarna sotia“ przystępowała do atakowania 


Domu iudowego i obrzucała go kamieniami, woj- 
sko i połicja ostrzeliwałn budynek. Zgromadzeni 
w Domu ludowym przez okna prosili o pomoc — 


w odpowiedzi policjanci strzelali i kilku ludzi, 
którzy wychyłlili się z okien, zabili 
Po zniszczeniu Domu ludowego i bestjals- 


twach na uiiecach, chuligani rozpoczęli pogromy 
prywatnych mieszkań, należących do nieprawo- 


myślnych obywateli.  Zdemolowano redakcję 
„Siewieroj Ziemli*, nie oszczędzono nawet miesz- 
kania jedmego ze zbyt liberalnych" członków 


sądu. 
Podałme rzeczy działy się i w innych mias- 


tach. W m. Mfuronie policja i „czarna sotnia“ 


— Bałwan! Do Ciastowa jedź! Dureń! 

Rosjanin topi i szczęście i nieszczęście w trun 
ku. Tałałej błył prawdziwym Rosjaninem i chociaz 
wogóle pił małe a tu najczęściej, aby pani swej do 
godzić, która nie „wiedziała już czemby obłaskawić 
swojego Taliczkę, tu w tej chwili uczuł potrzebę 
jezeli już nie załania swojego nieszczęścia wódką, 
to przynajmniej osłabienia tegoż srogości chmie- 
łem..— Nie wybiła jeszcze piąta, gdy przyjechał 
na letnie mieszkanie. Matrena Teodorowna prze- 
chadzała się po ogrodzie i mocno się zdziwiła zo- 
baczywszy idącego ku niej Tałałeja. 

— Czy ci się go przydarzyło Taliczko? Zna- 
lażieś żonę? przypadła do niego z oczami pełnemi 
trwogi. 

Tałałej milczące siadł na ławce, zdjął kape- 
Jusz, obtarł spocone «czoło i przemówił spokojnym 
tonsa: 

—— Znalazłem. 

— Na koniec! i 4piesznie usiadła obok niego 
Matrena Teodorowna. Pewnie do domu przyszła? 
Co? Więc się z nią widziałeś? 

— Widziałem, ałe nie w domu. Zapraszam 
cię Matreno Teodorowno na jutro na nabożeń- 
stwo żałobne za śp. Teodazją... 

Matrena Teodorowna odsunęła się od niego 
i spojrzała nań z przerażemiem. 

— Czegożeś się ty tak zlękła, droga moja? — 
rzekł Tałałej, — Pochowaliśmy przecież twojego 
męża, więc teraz przyszła kolej na pochowanie mo 
jej żony... Te.takie proste. Zakija się najprzód 
dno potem drugie. 

— Taliczko! ze strachem oszpeconem obli- 
czem — krzyknęła Matrena Teadorowna, ty... tyś 
ją zabił?? 

— Ja?... My, Matreno Teodorowno... my obo- 
je, nie ja... albo już tak mówiąc zupełnie sprawie 
dliwię,. ty sama.. bo gdybyś była nie gadała głu- 
pich smalonych dub nieboszczce, toby była nie u- 
ciekła stąd i nie byłaby wpadła pod pociąg... 

— Więc ona wypadła pod pociąg?! uspokoiła 
się Matrena Teodorowna i znów przysunęła się do 
Tałałeja.. Biedaczka! I na śmierć?? 

Tałałej jęczał i nie odpowiadał. Matreaa na- 
AE się ku niemu, a gatrząc mu w oczy mówi- 
a: 

— Taliczke! Drogi! cóż robić. 
jej los był... 


.„ widać taki już 
o której godzinie jutro nabożeństwo? 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Najwykrvintniejsze ubrania na ga 
aż cj oraz wielki wybór nbrżń 
gotowych 
'WYROB U WŁASNEGO 


GŁOS NARODU. 


otoczyły ogród spacerowy i rozpoczęły polowanie 
na spacerującą publiczność. Rąkano szabłami, 
bito nahajkami i kijami, nie szczędząc kobiet i 
dzieci. Tych, którzy w przerażeniu pochowali się 
w krzakach, kłóto bagnetami. Ogółem zabito i 
poraniono cieżko 60 osćb. Tą zwierzęcą napaścią 
na spokojna publiczność, kierował osobiście 
„isprawnik* Łuczkin. 

Strasznych okrucieństw dopuszczała się 
„czarna sotnia“ i kozacy w symbirsku. Liczba. 
ofiar, według doniesień pism rosyjskich, ma tam 
wynosić setki. Kozactwo i motłoch uliczny, pas- 
twiły się w ten sposob nad swemi ofiarami, że 
zwłoki zabitych przedstawiały bezkształtne krwa- 
we bryły. Jedną z inteligentnych kobiet kozacy 
włóczyli po ulicach za włosy, bijąc ją nahajkami 
i kijami, aż ofiara zmarła pod razami rozbes- 
twionej tłuszczy. 

Takie same kestjalstwa działy się i w wielu 
innych miastach,a wszęczie jak zaznaczają pisma 
rosyjskie policja i żandarmerja współdziałały 
„Chuliganom“, którzy przyznali się, że otrzymali 
rozkaz bicia studentów i „inņteligeniów“. 

Trudno przypuścić, aby tego radzaju mordy 
i pogromy odbywały się w różnych miejscowoś- 
ciach państwa, jedynie z inicjatywy władz miej- 
scowych, bez wskazówek z góry. Stoimy więc wo- 
bec nowego niesłychanego łotrostwa rządu car- 
skiego, który w 4 dni po otwarciu Dumy i powo- 
łaniu „obdarzonych zaufaniem“ przedstawicieli 
narodu do pracy nad odrodzeniem Rosji, najmuje 
szajki opryszków i zbrodniarzy każąc im pod ko- 
mendą „władz“ miejscowych dokonywać potwor- 
nych mordów i pogromów! 

Duma o pogromach w Rosji. 

Jak doniosły telegramy, w Dumie wniesiono 
już pierwszą interpelację w sprawie udziału po- 
licji w pogromach. Interpelacja ta odsłania cie- 
kawe szczegóły co do rcli, jaką odgrywały,strzegą 
ce porządku i prawa“ władze rosyjskie w morder- 
stwach i rabunkach czarnych secin. 

„W prasie opublikowano — głosi interpela- 
cja — urzędowe dokumenty, wskazujące kranie 
bezpośredniego udziału przez departament policji 
państwowej w podburzaniu jednej części ludności 
przeciw drugiej, czego następstwem były masowe 
morderstwa spokojnych obywateli. Jak się oka- 
zuje z raportu rad. st. Makarowa z dnia 28-go 
lutego roku bieżącego, wydrukowanego w gazecie 
Riecz, ustalono fakt, że departament policji urzą- 
dził specjalną drukarnię, w której drukowano zre 
dagowane przez tenże departament i przezeń roz- 
powszechniane podburzające proklamacje, nawo- 
łujące do pogromów obcoplemieńców i inteligen- 
cji. Drukarnia owa znajdowała się pod bezpo- 
średnim zarządem oficera specjalnego korpusu 
żandarmów, Komisarowa. Pomimo przeprowa- 
dzenia urzędowego śledztwa, nietylko nie przed- 
sięwzięto żadnych środków, zmierzających do za- 
pobieżenia w przyszłości tego rodzaju niesłycha- 
nemu przestępstwu ze strony władzy, lecz główni 
winowajey otrzymali nawet nagrodę." 

A trzeba tu dodać, że takie pogromy inteligen 
cji powtórzyły się w kilku miastach rosyjskich 
obecnie już po otwarciu Dumy — i że niewątpli- 
wie były zorganizowane przez „władze". Okazuje 
się, że i nowy gabinet ministrów został wierny 
dawnym tradycjom Phlewów i Durnowów nawet 
na punkcie urządzania pogromów. 

Szczątki Konstantinowa. 

Jak strasznym był wybuch bomby, od której 
zginął przed kilku dniami w Warszawie osławio- 
ny kat, komisarz policji Konstantinow, świadczy 
fakt, że ciało jego zostało porozrywane na drobne 
kawałki, które znajdywano w znacznej odległości 
od miejsca wybuchu. Obecnie jak donosi „Kur. 
Warsz.“ — na dachu 4-piętrowego domu przy ul. 
Marszałkowskiej, znaleziono stopę z częścią łyd- 
ki Konstantinowa, którą siła wybuchu rzuciła tak 
wysoko w odległości 100 metrów od miejsca wy- 
padku. 

Wybory w gub. Warszawskiej. 

W gub. Warszawskiej (z wyłączeniem m. 
Warszawy) w d. 21 bm. na posłów do Dumy wy- 
brano: ks. rektora Gralewskiego, Marjana Kinior 
skiego, Władysław Grabskiego, Jana Zegleniczne- 
nego i Pawła Wasilewskiego — wszystkich nale- 
żących do stronnictwa narodowo-demokratyczne- 
go. — 

Po dokonaniu wyborów w gub. Warszawskiej 
pozostał jeszcze tylko wybór posłów w gub. Płoc- 
kiej, który jednak ma nastąpić dopiero w czerw- 
cu. 


Mankielnicy. 

Dzięki troskliwej „opiece' jaką otacza rząd 
rosyjski mankietników. wcale im się źle nie 
dzieje w Królestwie. Władze rosyjskie nietylko 
otaczają sekciarzy sys :patją i patrzą przez palce 
na ich gwałty, które stoją w rażącej sprzeczności 
z kodeksem karnym, lecz nawet życzliwość swą 
wyrażają w formie... brzęczącej monety. W tych 
dniach np., jak donoszą pisma warszawskie „je 
nerał“ mankietników ex-ksiądz Kowalski pod- 
niósł w Warszawie za czekiem przysłanym z Pe 
tersburga, 60,000 rubli. Sumka dość okrągła, — 
a niewątpliwie jest to jeden z dowodów tej 
„życzliwości, jaką zdcbyli mankietnicy wśród 
czynowników i rozmaitych „najprawdziwszych* 
„obrusitielej."* 

Mówcy polscy w Dumie. 

Z posłów polskich w Dumie podczas kilko- 
dniowych obrad nad adresem wygłcsił większą 
mowę jedynie poseł Lednicki (wybrany w Miń- 
sku), posłowie zaś z Królestwa po za drobnemi 
uwagami nie zabierali w tej dyskusyi głosu. Do 
piero na poniedziałkowem posiedzeniu podczas 
obrad nad interpelacją w sprawie pogromów. 
wystąpił z przemówieniem poseł z Łomżyńskie- 
go, p. Chrystowski, który powiedział: 

„W imieniu całej naszej grupy popieram 
gorącc podany tutaj wniosek, My Polacy cierpi 
my skutkiem dwojakiego ucisku, ucisku pod 
względem obywatelskim i od ucisku pod wzglę- 
dem narodowym. U nas poczytuje się za prze- 
stępstwo nietylko to, co i u was, to jest zamiło- 
wanie do wolności i dążenie do niej, ale także i 
to, co u was popierają, a mianowicie obronę god- 
ności narodowej. 

Nasze więzienia sa przepełnione kwiatem 
młodzieży i najlepszymi ludźmi 4 pośród wło- 
ścian. Na równi z tymi, eo rozpoczęli walkę o 
prawa ogólno-ludzkie, znajdują się tacy, których 
cała wina polega li tylko na tem, że stojąc na 
gruncie swobód, nadanych w manifeście paździer 
nikowym, poczytywali za możliwe żądanie wpro 
wadzenia ojczystego języka polskiego do tych 
instytucyi, z których go do tej pory usuwano, a 
mianowicie: do urzędów gminnych, do sądów i 
do szkół. 

Jest jeszcze jedna kategorya więźniów, do 
których powiedziano, że nie dają im aktu oskar 
żenia, ale że nie można pozwolić im żyć na woł- 
ności, ponieważ skutkiem formacyi swego umy- 
słu przedstawiają się jako niepruwomyślni. 

Do tej kategoryi zaliczają także i tych, w 
których działalność władza sądowa nie znajdo- 
wała faktu przestępstwa, ale którzy mimo to 
pozostawali pod strażą na zasadzie przepisów o 
ochronie wzmceenionej. 

W takich przypadkach trzymani są pod 
strażą bez terminu, gdyż termin uwięzienia jest 
osadzonym w więzieniach niewiadomym. Taki 
stan dla samych więźniów, dla ich krewnych i 
wogóle dla wszystkich bliskich równa się uwię- 
zieniu bezterminowemu, 

Czas już położyć kres tej uczeie uprawnio- 
nego gwałtu! 

Wnosze nietylko jednomyślne poparcie poda 
nej interpelacji, ale (dodaję, że byłoby pożądane, 
aby nie minął ani jeden dzień bez podobnej iv- 
terpelacyi. 

Niechaj ona będzie naszą codzienną modlitwą, 
potrzebną dla uspokojenia naszego sumienia i 
dla przekonania o tem, że nie zapominamy o żad 
nym fakcie. 

Niezależnie od tego wnoszę, aby bez względu 
na wyniki podanej dzisiaj interpelacyi, wnosić 
codziennie takie same w przypadkach analogicz 
nych. 


NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW. 
W. BARABASZ 
Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.—B. 
Dom W-go J. F. Fischera. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN! 


Kraków, 23-go maja. 
— Kalendarzyk kościelny, We czwartek 
Wniebowstąpienie Pana Jezusa, Najświętszej 


Maryi Panny Wspomożenia i Joanny wdowy; 
w piątek Grzegorza VII i Urbana papieża; w 
sobotę Filipa Nereusza wyznawcy i Eleuterego. 


w Związku katolickich Krawców 


w e.akowie, ulica Floryańska L. 4. = Lwów pl. Halicki 7. 
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GŁOS NARODY. 


Nr. 249. 


— Kalendarzyk astronomiczny. We czwar- 
tek wschód słońca rozpoczyna się o godzinie 3 
minut 45, zachód przypada o godzinie 7 minut 
28, długość dnia godzin 15 minut 43. 

— Kalendarzyk świąteczny. We czwartek 
dnia 24 maja: 

Teatr miejski: 
o nic“. 

Teatr ludowy: przy ulicy Rajskiej po połu- 
dniu „Królowa Przedmieścia”, wieczorem „Trój 
ka hultajska.* | 

| Z pod Wawelu: rano wycieczka galarami do 
Niepołomic. 

Strzelnica: 
Sowe. 

„Park Krakowski: po południu koncert mu- 
zyki wojskowej. Wieczorem przedstawienie tea- 
tru rozmaitości. 

Park Jordana: po południu ćwiczenia mło- 
dzieży na boiskach. 

— Z powodu uroczystego święta Wniebo- 
wstąpienia Pańskiego, następny numer „Głosu 
Narodu* wyjdzie w piątek rano o zwykłej porze. 

Muzyka kościelna. We czwartek 24 bm. w 
kościele św. Anny odśpiewa na sumie o godzinie 
11 przed południem wzmocniony chór tegoż ko- 
Ścioła mszę „D* Archainbeau*" f-dur z towarzły- 
szeniein orkiestry „Harmonia“, Na offertorium 
odśpiewa p. M, F. solo basowe „Laski o Panie“ 
komp. Wł. Wionczka. 

— Z teatru komunikują nam: Na sobotę 26 
bm. zapowiada repertuar teatralny 3 aktową kro 
tochwilę Pawła Gavauli Roberta Charvey „L'en- 
fant du Miracle", zatytułowaną w polskim prze- 
kładzie Jarosława Pieniążka „300 dni“ Rzecz 
napisana z iście francuskim humorem i scenicz- 
ną zręcznością, obfitująca w sytuacje i typy ko- 
miczne, nie schodziła w Paryżu i Wiedniu z afi- 
Sza przez rok niemal cały. W zielonym sezonie, 
który teraz na dobre się zaczyna, lekka i wesoła 
krotochwiła, taka jak „300 dni“ bardziej niż 
kiedykolwiek uzasadnioną jest na afiszu. Artyś- 
ci pp. Solska, Arkawinówna, Słubicka, Jutkie- 
wicz, Jaworska, Górska oraz Solski, Zalwerowicz 
Leszczyński, Bończa, Jednowski, Walewski, Sta 
nisławski i Zawierski dają rękojmię  świet- 
nego zespołu i wniosą dużo humoru na scenę. 
msz Do słownika socjalistycznego. Korzysta- 
jąc z ostatnich sprawozdań wiecowych umiesz- 
czanych w „Naprzodzie” trzeba skonstatować, iż 
słownik wzbogacił się o kilka zasadniczych okre 
śleń. Zgromadzenia ludowe socjalistyczne są zaw 
sze „imponujące. Uchwały zapadają  „jedno- 
głośnie* (dosłownie). Przeciwnym mowcom sta 
le „Mina rzednie*. Wszystko zagłuszają „potę- 
żne dźwięki Czerwonego sztandaru”. A Centrum 
zawsze ponosi „sromotną klęskę*. Rezolucye u- 
chwala się „z entuzyazmem', a za „wyczerpują 
ce“ referaty dziękuje się „rzęsistymi oklaskami.“ 

„Polecić należy, aby „Naprzód“ sporządził 
sobie drukowane blankiety ze sprawozdaniami 
według powyższego wzoru i aby w razie potrze 
by wpisywano tylko nazwiska „wyrzucających* 
i „wyrzuconych. 

— Z „Harmonji*, Jutro, tj. we czwartek d. 
24 bm. o godzinie 3 po południu odbędzie sie w 
Parku dra Jordana koncert popularny „Har- 
monji'* Cena biletów wstępu 10 hal. 


Walne zgromadzenie Tow. miłośników 
Krakowa. W pięknej sali Tow, Ubezpieczeń od- 
było się dnia 22 bm. Zgromadzenie doroczne To- 
warzystwa miłośników. Przybyło około 100 osób. 
między tymi wiele pań. Po zagajeniu przez prze 
wodniczącego prof. S. Krzyżanowskiego, odczy- 
tał p. dr. I. Ptaśnik interesującą pracę swą: „Kul 
tura włoska w Krakowie w XVI w.* poczem 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie (drukowa 
ne w T. VIII. Rocznika Krak.. Przy wyborach 
oddano głosy dotychczasowym członkom Wy- 
działu. Przy punkcie porządku dalszego obrad: 
wniosków, zabrał głos znany ze wszystkich po- 
siedzeń niejaki p. Adolf (?) Sternschuss, i kry- 
tykował zarząd, że za mało wydaje na Lajkoni- 
ka, nie urządza rękawki i zabaw na Bielanach, 
nie konserwuje zabytków, a zato zadrukowuje 
bibułę niestrawnemi pracami, że niepotrzebnie 
wydrukował tomik 30. Biblioteki krak. zawiera- 
jacy wypisy z gazet krak. z lat 1815 do 1881, 
które według jego zdania nikogo nie obchodza 
itd. Zgromadzenie wysłuchało długiej perory za 
rozumiałego pana z ironicznym uśmiechem. Se- 
kretarz Tow. dr. Bąkowski ze spukojem odpowie 
dział, że na ubiór Konika Zwierzynieckiego wy 


wieczorem, „Wiele hałasu 


po południu strzelanie konkur- 


MACZKA GURGULA 


danc w roku zeszłym kilkaset koron. W roku zaś 
ubiegłym odnowiono znak graniczny Pędzicho- 
wa i nagrobek Chudzicza na kosciele Maryac- 
kim, oraz poczyniono starania u władz central- 
nych w Wiedniu, o pomoc przy restauracji O- 
grojca przy kościele św. Barbary, zaczem kon- 
serwacji zabytków nie zaniedbano; — co do pu- 
blikacji zaś, to fachowe krytyki są odmiennego 
zdania od pana Sternschusa, — a demonstracyj- 
nie długie oklaski, ktére rozległy się przy tych 
słowach dały najlepszą wskazówkę, komu zgro- 
madzenie rację przyznało. Następnie przekaza- 
no Wydziałowi do możliwego załatwienia wnios- 
ki p. Dobrowolskiego u asitację za wykupnem 
kościoła św. Agnieszki na Stradomiu i przyczy- 
nienie się pieniężne przez Towarzystwo miłośni- 
ków do tego celu; p. Slączka o stworzenie prze- 
wodników, amatorów i płatnych dla przejezd- 
nych, pp. Rollego i Gunkiewicza o ewentualną 
zmianę statututu w tym kierunku, aby wydział 
wybierano na trzy lata w ten sposób jednak, 
aby co roku trzecia część Wydziału się odnawia- 
ła wyborem, oraz, aby Wydział proponował wię 
kszą liczbę kandydatów do wydziału w celu da- 
nia zgremadzenin możności wybierania między 
kandydatami, wreszcie wniosek p. Bursy, aby 
Towarzystwo miłośników ewentualnie zajęło się 
urządzeniem koncertów z dawnej muzyki. 

Tow. miłośników liczy obecnie przeszło 700 
członków dzięki swy:a licznym wydawnictwom, 
które są zachętą do przystępowania członków. 

— Krakowskie Towarzystwo Techniczne w 
piątek d. 25 maja rb. odbędzie się wycieczka To- 
warzystwa do Tarnowa w celu zwiedzenia fa- 
bryki szkła „Glaser i Kupfer“ solinowego i ta- 
flowego. Wyjazd z Krakowa w dniu wyżej wy- 
mienionym o godzinie ll-ej przed południem, 
powrót tego samego dnia, pociągiem wychodzą- 
cym z Tarnowa o godzinie 4 minut 20, względ- 
nie o 6-ej minut 33. 

Punkt zborny o godzinie 10 i pół na głów- 
nym dworcu w Krakowie. 

— Teatr ludowy, Korzystając z zapowiada- 
jącego się wyraźnie powodzenia kasowego „Mał 
ki Schwarzenkopf* (premiera we środę dnia 23 
bm.) daje drugie przedstawienie tej sztuki w 
sobotę. We czwartek dnia 24 scena ludowa daje 
dwa przedstawienia i oba poświęca repertuaro- 
wi wesołemu: popołudniu o godzinie 3-ej „Kró- 
lowa Przedmieścia“, wieczorem o godznie S-ej 
„Trójka hultajska*. W niedzielę wieczorem pre 
miera melodramatu: „Trzydzieści lat życia Szu 
lera.“ 

— Zajścia poniedziałkowe. Z 20 aresztowa 
nych przy zbiegowisku na Rynku, 14 wypusz- 
czono na wolną stopę, 6 odstawiono sądowi kar- 
nemu. Przeciw wszystkim wdrożono dochodze- 
nia karne, o zbrodnię gwałtu publicznego (1). 
występek zbiegowiska i przekroczenie zniewa- 
żenia straży policyjnej. Aresztowani są: 2 ku- 
charze, 1. piekarz, | krawiec, 1 stolarz i 1 ro- 
botnik. 

— Sprostowanie wladzy. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

Odnośnie do wiadomości podanej w nr. 139 
„Naprzodu“ z wtorku 22 maja br. jakoby miejska 
straż odkomenderowaną została przeciwko de- 
monstrantom na Rynku głównym, Magistrat za- 
wiadamia, że wiadomość ta zupełnie nie jest zgod 
na z prawdą. Fakt pojawienia się straży pożar- 
nej na rynku głównym w dniu 21 maja br. w 
czasie zbiegowiska miał powód następujący. O 
godz. 6 minut 58 wieczorem zatelefonowano przez 
telefon pożarny nr. 700, jak się to później okazało 
z handlu pana Wentzla, że w domu przy ul. Kar- 
meliekiej 1. 54 powstał pożar dachowy. Dwa. plu- 
tony straży, jak wymaga regulamin przy tego ro- 
dzaju ogniu, wyruszyły natychmiast na miejsce 
pożaru, a mianowicie I pluton Małym Rynkiem, 
Placem Marjackim, Rynkiem Głównym i ul. 
Szczepańską, drugi zaś pluton z wielką drabiną 
mechaniczną chcąc drogę skrócić, wprost ul. 
Sienną, Rynkiem Głównym i ul. Szewską. Po 
okazaniu sie, że alarm był fałszywy, oba plutony 
najkrótszą drogą, tj. ul. Szczepańską i przez Ry- 
nek Główny wzdłuż linii A—B powróciły do 
koszar. Magistrat m. Krakowa, Grodyński. 

Ciekawe, skąd w Rynku dowiedziano się tak 
nagle o tym pożarze... 

— Zakład leczniey Dra Gwiazdomorskiego 
-— jak się dowiadujemy — przeszedł w tych 
dniach na własność pp. dra Rutkowskiego i dra 
Wojciechowskiego. Zakład będzie przekształco- 


ny na wzór największych zakładów leczniczych 
zagranicznych. 

— Wystawa przemysłu budowlanego. W 
Krakowie powstała staraniem Towarzystwa Te- 
chnicznego nowa instytucja, służąca w pierw- 
szym rzędzie krajowemu przemysłowi budowla- 
nemu. Jest nią nieustająca wystawa przemysłu 
budowlanego, a ceł jej określa jasno i zwięźle 
pierwszy ustęp regulaminu mówiący, że: celem 
wystawy jest zaznajomienie kół technicznych oraz 
publiczności z wytwórczością na wszelkich po- 
lach przemysłu budowlanego w kraju i ze wszelki- 
mi nowymi wynalazkami, pomysłami i pracami 
z zakresu techniki i przemysłu. Nasz przemysł 
budowlany powita życzliwie tę nową instytucję, 
zbliżającą ją do konsumenta, najbardziej pożąda- 
nego, bo do techniki. Zbliżenie to będzie tem żyw- 
sze, ża wystawa znajdzie pomieszczenie w budu- 
jącym się domu Towarzystwa Technicznego. Już 
na pierwszą pogłoskę o urządzeniu tej wystawy, 
zgłosiło się wielu interesowanych do współudzia- 
łu, tak, że uroczyste otwarcie jej przedstawi się 
okazale. Zarząd wystawy spoczął w doświadczo- 
nych rękach; stanowią go delegaci Towarzystwa 
Technicznego, pp.: prof. dr. Stanisław Anczyc, 
prof. Gustaw Steingraber, Józef Gorecki, inż. Le- 
onard Nitsch, delegaci Rady miasta Krakowa, pp. 
inż. Edward Uderski i Piotr Kosobucki; kierow- 
nictwo objął p. inż. Karol Rolle. Biuro wystawy 
rozpoczęło już pracę; rozsyła programy, regula- 
miny i cenniki. Wyjaśnień udziela personal biura 
w godzinach od 3 do 7w lokalu Towarzystwa Tech 
nicznego (ul. Szczepańska |. 9, I). 

— Z teatru Miejskiego. We czwartek wraca 
na scenę wesoła komedja Szekspira „Wiele hałasu 
o nic“, która tak świetnego doznała przyjęcia w 
prasie i u publiczności, a która z powodu wyjazdu 
dyr. Solskiego do Warszawy w celach artystycz- 
nych musiała być odłożona. 

Pni Solska po powrocie z występów we Lwo- 
wie, odtworzy rolę Beatryczy, p. Solski ubawi pu- 
bliczność swoim sędzią Dogberym. Inne role spo- 
czywają w rękach pp. Arkawinówny, Sosnowskie- 
go, Jednowskiego i innych. 

— Sprawy teatralne. Roman Żelazowski zo- 
stał zaangażowany na scenę krakowską, jako ar- 
tysta i reżyser. Oprócz tego zaangażował p. Solski 
w Warszawie kilka młodych sił, jak panią Orwid, 
pannę Trzeciecką i p. Folwil.. 

— Na „Pomoc narodową“ w Krakowie. W 
dniu 31 bm. we czwartek, na dochód krakowskie- 
go Koła Związku Pomocy Narodowej, daną bę- 
dzie w Teatrze ludowym przy ul. Rajskiej premie 
ra głośnej sztuki Dostojewskiego „Zbrodnia i 
kara“. 

Mamy nadzieję, że publiczność krakowska, 
ze względu na cel młodej instytucji, zechce licznie 
się stawić na przedstawieniu. 

Bilety od dziś są do nabycia u Wnego Pana 
Czaplińskiego, skład materjałów  pośmiennych 
ulica Szewska. 

— Bank galicyjski przechodzi podobno na 
własność wiedeńskiego Zakładu dla handlu i prze 
mysłu (Credit-Anstałt). Akcjonarjusze mają otrzy 
mać 25%. 

—Z Wydziału Stowarzyszenia nauczycielek 
w Krakowie. Na ostatniem walnem zebraniu 
Stow. Nauezycielek w szeregu projektów mają- 
cych na celu dobro stowarzyszon. dorosłych jego 
członków, powstała myśl przyjścia z pomocą i 
małoletnim pracowniczkom szkolnym t.j uczeni- 
com. Do szkół wydziałowych żeńskich krakow- 
skich uczęszcza bardzo licznie młodzież z rodzin 
zaenych, ale ubogich. Dziewczęta te w ciężkich wa 
runkach wychowane, przepracowane w szkole 
zwłaszcza w klasach wyższych, obciążone robotą 
w domu, a często i pracą zarobkową poza domem, 
niekiedy nieproporcjonalną do ich sił i wieku źle 
odżywiane, w ciemnem i dusznem mieszkaniu 
wyrosłe, stąd anemiczne, budzą swym nędznym 
wyglądem szczerą litość i troskę. Nieco słońca, 
świeżego powietrza i swobody, okrasiłoby wnet ich 
zbladłe wargi i zapadłe policzki — ale tego szcezę-- 
cia nie im kosztować, rodziców na ten zbytek nie 
stać! Staćby się to jednak mogło, gdyby rodziny 
zamożniejsze, zamieszkałe na wsi, zechciały przy 
jąć taką 14—16 letnią uczenicę do siebie na czas 
wakacji. Dziewczę takie prócz głębokiej wdzięcz- 
ności w zamian obsłużyć się może wyręczeniem 
pani domu w drobniejszych zajęciach gospodar- 
skich, lub opieką nad małemi dziećmi. W sprawie 
tej chętnie ofiaruje się pośredniczyć bezinteresow- 
nie Biuro Stow Nauczycielek (ul. Krupnicza lL. 


ulega latwo i prawie całkowicie strawieniu, jak to wykazała próba trawienia sztucznego, przy której 
99-36 pre. uległo strawieniu. Mączka ta wyszczególnia się nadto tem, że zawiera wielką ilość istot ule- 


gających strawienia w żołądku dzieci, nawet w tym wypadku. kiedy zdolność trawienia istot skrobiowatych u tychże jest jeszcze minimalną. 
Ilość bowiem istot skrobiowatych w mączce badanej wynosi tyłko 34:585 pre. gdy 56:61 pre. istot, nie licząc wody i soli mineralnych, przy- 
padających na istoty białkowate, tłuszcze i cukry, ulegną wchłonieniu nawet u niemowląt w pierwszym okresie ich życia. Pod tym też wzglę- 
dem przewyższa mączka dla dzieci St. Gurgula podobny przetwór zagraniczny, a mianowicie mączkę KUFEKEGO — Kraków, dnia 


28 maja 1906. — Doc. IGNACY LEMBERGER. 


>» II) wszedłszy bowiem w porozumienie z pp. 
grektorami szkół wydz. żeńskich, polecić może 
osowne kandydatki. 

— W polskiem kółku kontuszowem odbyła 
ę, jak nam komunikują, — uroczystość „Swię- 
onego” dnia 13 maja. Dary Boże poświęcił ks. 
anonik Jaroszkiewicz, który wzywał zgromadzo- 
nych do zgody i miłości i życzył Kółku pomyślne- 
bo rozwoju. Dr Jend! wniósł zdrowie księcia kar- 
dynała i O. Rejowicza, który w odpowiedzi wniósł 
toast na cześć rolników w ręce p. Młodzianowskie- 
ro. P. Gołąb wniósł okrzyk na cześć Ojca św. Dr. 
August Sokołowski, w pięknem przemówieniu pod 
miósł znaczenie Kółka, jako krzewiciela patrjoty- 
mu. Pan Badosz wniósł tradycyjne kochajmy 
się! Deklamacji i śpiewy narodowe zakończyły u- 
roczystość. 
Łapownicy. W drugim dniu rozprawy 
przesłuchano szereg poszkodowanych robotni 
rów, od których Krieger brał pieniądze za rze 
kome pośrednictwo. Wszyscy prawie zgodnie 
przyznają, że Krieger brał od nich pieniądze, i 
że pomiedzy robotnikami powszechnie mówiono, 
że Kriegerowi trzeba się opłacać. Niektórzy żą- 
dali zwrotu inni się zrzekli odszkodowania. Słu 
chany następnie inspektor p. Mynarski bez 
pośredni zwierzchnik Kriegera, już w 1892 ro- 
ku zastał go w Jarosławiu jako młodego chłop 
ea. Kiedy p. Mynarski był naczelnikiem w Pła 
szowie zjawił się znowu Krieger, a znając go ja 
ko skromnego i trzeźwego człowieka, wziął go 
do pomocy przy prowadzeniu ksiąg ewidencji 
kancelaryjnej z płacą 2 korony 20 halerzy. Przy 
przyjmowaniu robotników lub ich posuwaniu na 
lepsze stanowisko Krieger mając listę całego 
personalu robotniczego, objawiał zwykle swoje 
zdanie co do zdolności kandydatów. Dziwię się 
bardzo, mówi p. Mynarski, że ludzie nie mieli 
do mnie zaufania i nie udawali się wprost do 
mnie, kiedy ja jestem zwierzchnikiem bardz 
przystępnym i wielu łudziom dobrze świadczyłem. 

Na zapytanie obrońcy dr. Ehrenpreissa, 
świadek odpowiada, że do funduszu prowizyjna 
go miał się prawo każdy robotnik zgłosić po rę 
ku nieprzerwanej pracy i z tem każdy musiał u 
dawać się wprost do niego jako naczelnika. 

— Sprawy miejskie. Dnia 22 bm. odbyło się 
posiedzenie Komisyi kanałowo-drogowej pod 
przewodnietwem Prezydenta m. Dra Leo. Obok 
kilku drobniejszych spraw, dotyczących kanali 
zacyi i brukowania miasta, Komisya przeprowa 
dziła dyskusyę nad projektem Magistratu, obej 
mującym program robót brukarskich i łączące 
go się z tem uporządkowaniem placów i ulic ca 
łego miasta, obliczonego na najbliższe sześciole 
cie. Chodzi tutaj z jednej strony o uporządkowa 
nie placów, z drugiej zaś strony o nowe bruki i 
chodniki na tych ulicach, gdzie albo istniejące 
bruki uległy już zniszczeniu, albo też wcale bru- 
ków nie posiadały. Do programu tego włączono 
również przebrukowanie i uporządkowanie Ryn 
ku głównego. Komisya jednomyślnie program 
Magistratu z małemi zmianami i uzupełnienia- 
mi uchwaliła. Na najbliższem posiedzeniu komi 
syi powzięte zostaną szczegółowe w tej mierze 
postanowienia. Z ważniejszych robót wchodzi tn 
taj asfaltowanie głównych ulie śródmieścia, jak 
ulicy Grodzkiej, Florjańskiej, Sławkowskiej, 
Rynku kleparskiego oraz placu Matejki, wresz- 
cie przebrukowanie ulie położonych poza plan 
tacyami, jak ul. Basztowej, Podwale, Długiej, 
Karmeliekiej, Stradomia, Krakowskiej itd. Pra 
jekt cały przedłożony będzie Radzie miasta jesz 
cze przed feryami letniemi. 

— P, Miączyńska prosi nas o zaznaczenie, że 
wiadomość, jakoby występowała przed paru la- 
ty w Krakowie w ,,Lohengrinie' polega na nie 
porozumieniu. Pani M. nigdy w Krakowie w 
trupie p. Hellera nie występowała, 

— Kurs wakacyjny w Krakowie w roku 1906 
Instytucja „Kursu wakacyjnego“ rozpoczyna obe 
cnie szósty rok swego istnienia. W bieżącym roku 
wykłady kursu, których wykaz poniżej podany. 
odbędą się w czasie od 25 czerwca do 20 lipca, w 
salach „Collegium novum“ lub w innych loka- 
łach wedle podziału godzin, który będzie ogło- 
szony w połowie czerwca. 

Głównem zadaniem Kursu jest, jak wiado- 
mo, uzupełnianie wykształcenia nauczycieli i na 
uczycielek, tak zajętych w zakładach 
szkolnych, jak i prywatnych; dla. 
mich więc przeznaczone są te wykłady. Mogą na 
nie jednak uczęszczać i będą przyjmowani także 
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i inni zgłaszający się, ale tylko na podstawie 
specyalnego pozwolenia Zarządu. 

Wpisowe na cały kurs wynosi 24 koron 
austr., albo 10 rubli ros. U wejścia do sal wy- 
kładowych będą nadto sprzedawane bilety wstę 
pu na poszczególne wykłady. (20 halerzy bilet 
wstępu na jeden wykład). 

Zarząd Komitetu, urządzającego kurs waka 
cyjny, stanowią: Prof. Uniw. Jag. Dr. Wiktor 
Czermak, jako przewodniczący, asystent Uniw. 
Jagiell. Dr. Wacław Tokarz jako sekretarz i 
skarbnik, 

Wpisowe na wykłady przyjmuje i wszel- 
kich wyjaśnień udziela Dr. Wacław Tokarz, co- 
dziennie w dni powszednie między godz. 6 a 8 
wieczór w lokalu Seminaryum historycznego 
(Collegium novum, II p.). Przesyłki pocztowe 
należy adresować: Dr. Wacław Tokarz, Kraków 
ul. Krowoderska, nr. 39. 

Program wykładów: I. Historya polska. Ass 
Uniw. Dr. Wacław Tokarz: Dzieje W, Księstwa 
Poznańskiego od roku 1815 do ostatnich czasów 
(10 wykładów). Prof. Uniw. Dr. Wiktor Czer- 
mak: Dzieje roku 1846 na ziemiach polskich 
(10 w.) Doe. Uniw. Dr. Stanisław Kutrzeba: O 
konstytucjach i ustrojach Polski od r. 1791 
(10 w.) Dos. Uniw. Dr. Franciszek Bujak: O 
uwłaszczeniu włościan i kwestyi włościańskiej 
w Polsce 19 w. (10 w.) Prof. Uniw. Dr. Włodzi 
inierz Czerkawski: Obecne położenie ludności 
polskiej pod trzema zaborami (10 w.) 

2) Historya literatury. Prof. Dr. Stanisław 
Turowski: Dzieje literatury polskiej 17 wieku 
(10 w.) Prof. Antoni Mazanowski: Liryka pol- 
ska 19 w. (15 w.) Prof. Uniw. Dr. Maryan Zdzie 
chowski: Kierunki społeczne i polityczne w lite 
raturze rosyjskiej 19 w. (10 w.) Dos. Uniw. Dr. 
Antoni Karbowiak: Dzieje Komisyi edukacyi 
narodowej (10 w.) 

3) Językoznawstwo. Prof. Uniw. Dr. Jan Łoś: 
Psyehologia języka polskiego (15 w.) 

4) Sztuka polska. Dyr. Muz. Narod. Dr, Fe 
liks Kopera: O zabytkach miasta Krakowa (10 
w. i zwiedzanie tych zabytków pod kierunkiem 
prelegenta.) 

5) Pedagogia. Radca szkolny Dr. August 
Sokołowski: Wskazówki do nauczania  historyi 
polskiej (6 w.) Dos. Uniw. Dr. Tadensz Grabow 
ski: Wskazówki do nauczania literatury pol- 
skiej (10 w.) Prof, Jan Magiera: Wskazówki do 
nauczania języka polskiego (6 w.) 

6) Nauki przyrodnicze. Prof. Uniw. Dr. 
Adam Bochenek: Zarys anatomii (10 w.) Prof, 
Uniw. Dr. Emil Godlewski (iun.): Zasady em- 
bryologii (10 w.) Prof. Uniw. Dr. Władysław 
Natanson: O elektronach, wykład teoretyczny 
(1 w.) Doc. Uniw. Dr. Ludwik Bruner: Wyniki 
i zadania chemii spółczesnej (10 w.) 

NEKROLOGIA. 

Elżbieta hr. Tyszkiewiczowa wnucz- 
ka Zygmunta Krasińskiego, siostrzenica namiest- 
nika hr. Potockiego, zmarła w Wiedniu. 

— Repertuar teatru miejskiego: 

Środa: „Rosmersholm“ sztuka w 4 akt. H. 
Ibsena (popularne). 

Czwartek: „Wiele hałasu o nic“ kom. w 5 
akt. W. Szekspira. ; 

Sobota: „300 dni“ (L'enfant du Miracle) krot 
w 3 akt. Pawła Gawault i Roberta Charvey. 

—0— 
Repertuar teatru ludowego. 

Środa dn. 23 o godz. 8 w. „Małka Szwarcen- 
kopf“ Zapolskiej po raz 1. 

Czwartek dn. 24 o godz. 3 popoł. „Królowa 
przedmieścia.', o godz. 8 w. „Trójka hultajska* 

Sobota dn. 26 o godz. 8 „Małka Szwarcen- 
kopf“. 

Niedziela o godz. 3 popoł. „Trójka hultaj- 
ska“, o 8 wieczorem „Trzydzieści lat życia szu- 
lera.‘ 
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— Kronika lwowska. Sufragan lwowski ks. 
arcybiskup Weber postanowił opuścić Lwów i 
wstąpić do zakonu Ojców Zmartwychwstańców. 
Tymi dniami udaje sie do Rzymu, celem odbycia 
tam nowicjatu, skąd po pewnym czasie udać się 
ma na prace misyjne do Ameryki. Przyszłym 
biskupem sufraganem lwowskim ma zostać we- 
dług wiarogodnych informacji ks. prałat dr. Bo 
lesław Twardowski, obecny proboszcz w Tarno- 
polu. 

Tutejszy konsul rosyjski p. Pustoszkin, zo- 
stał mianowany konsulem generalnym, z pezo- 
stawieniem na zajmowanem dotychczas stano- 
wisku. 

Przy wyborze uzupełniającyin rady nadzor- 
czej tow. ruskiego ,„„Dnister*, wybrano trzecim 
dyrektorem adwokata Oclirymowicza z Zalesz- 
czyk. Dr. Ochrymowicz ma się przenieść do Lwo 
wa i obok funkcji dyrektora objąć stanowisko 
naczelnego redaktora „Dila“, które po ustąpie- 
niu dra Lewickiego dotychczas nie jest obsa- 
dzone. 

Sledztwo w sprawie zaniachu na metropolitę 
Szeptyckiego, prowadzone jest nadzwyczaj ener 
gicznie. Bohaterzy tego zajścia Włodzimierz Bu 
rzyński, który rzucił kamień, Stefan Karol, syn 
posła, są Rusinami i uczniami 7 klasy gimnaz- 
jum ruskiego. 

Komenda lwowskiej szkoły kadeckiej ogła- 
sza, że przyjęcie aspirantów na rok 1-szy szkoły 
nastąpi we wrześniu. Wyjątkowo mogą być przy 
jęci kandydaci na rok II i III. Szczegółowe wa- 
runki przyjęcia można nabyć w adjutanturze 
komendy szkoły kadeckiej po cenie 40 hal. 

— Z Białej donoszą nam: Chociaż onegdaj 
dopiero aresztowano w Wikuszowieach cztery 
osoby podejrzane o podpalenie, wybuchł w nie- 
dzielę w nocy w trzeh miejscach pożar. Najpierw 
wybuchł ogień w domu niejakiego Krupińskie- 
go; straż pożarna była jeszcze tu 
zatrudnioną gaszeniem, gdy zaczęły się palić bu- 
dynki gospodarskie właściciela młyna  Żelaskie- 
go, a niedługo potem zapaliła się stodoła u go- 
spodarza Józefa Gnackiego. Tu słyszano ze stry- 
chu wybuch, z czego można z pewnością podpale- 
nie wnioskować. 

Wczoraj zaczęli wszyscy czeladniey stolar- 
scy z Bielska strejkować, gdyż inajstrowie tych 
że nie chcieli się zgodzić na ich wymagania. Żą- 
dają oni w pierwszym roku pu wyuczeniu zapła- 
ty dziennej 2 kor, 40 hal. w drugi:n 3 korony i w 
trzecim 3 kor. 80 hal., do tego dziesięć godzin 
pracy dziennej zamiast jedenaście, a na ostatku 
dodatek przy budowach w miejscu 60 hal. za ob- 
rębem miasta 1 koronę dziennie. 

Od dziś strejkują także czeladnicy piekar- 
scy z obu miast, ci wymagają 26 koron płacy ty 
godniowej i jeden dzień w tygodniu wolny. 

— W Kleczy (ad Wadowice) dnia 21 maja 
z niezbadanych przyczyn spalił się do szczętu 
kościół. Komitet parafialny i proboszcz miej- 
scowy nie chce wprawdzie nadużywać serc lito- 
ściwych wobec tak częstych próśb zewsząd pły- 
nących, przyjmie jednak chętnie każdą, choćby 
najmniejszą ofiarę na budowę nowego kościoła. 
Dotychczas złożyli na ten cel ofiarę: p. Franci- 
szek Kuzia, obywatel z Wadowic 10 koron, ks. 
Szymon Bałko proboszcz z Barwałdu 7 koron 
Wszelkie datki przyjmuje ks. Ignacy Żyła, pro- 
boszcz w Kleczy, poczta w miejscu, 

— „Beskid* Towarzystwo turystyczne w No 
wym Sączu, odbędzie walne zgromadzenie we 
czwartek dnia 24 bm. w sali miejscowego kasy- 
na, o godzinie 6 po południu. 

Na porządku dziennym wybór wydziału, wnio 
ski i interpelacje członków. Komitet zaprasza 
również na to zgromadzenie wszystkich intere- 
sujących się turystyką. 


CO E 0000 | 
Ze Świata. 


* Wiewiórcze gniazda jako pułapki. Badacz 
życia wiewiórek, Wermer z Westfalji, podaje 
ciekawe szczegóły o budowie ich gniazd. Wer- 
mer odróżnia trzy formy gniazd wiewiórczych: 
gniazda główne, mocno zbudowane, gniazda za- 
pasowe i gniazda tymczasowe, służące do chwi- 
lowego spoczynku śród liści drzew. Otóż, oglą- 
dając gniazda główne, Wermer zauważył w ich 
budowie pewien szezegół, dający do myślenia. 
Mianowicie były one przedzielone ścianką na 


Najlepszą nagrodą dla dzieci będą bezwątpienia: dobra książeczka do nabożeństwa; 
ładny krzyżyk, medalik lub różaniec; wspaniały obrazek w oprawie lub bez. — Po- 
wyższych przedmiotów dostać można w handlu KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 
W KRAKOWIE, PLAC MARYACKI NR 8 po cenach przystępnych i w wielkim wyborze. — Polecam również LAMPIONY TRANSPARENTOWE na 
świece, NIEZAPALNE, w kształcie kwiatu w różnych kolorach, 1 sztuka 70 hal. F" Nader efektowne podczas procesyi lub iluminacyi. "qpg 
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dwie połowy, a u tej ścianki wisiała jakby klap- 
z liści i mchu. Trzeba zaś wiedzieć, że niektóre 
małe ptaszki szukają nieraz w  wiewiórczych 
gniazdach schronienia. W gniazdach tych znaj- 
dywał Wermer piórka różnych ptaków. Szczegó 
ły te wzbudziły w ni:n podejrzenie, czy czasem 
gniazda swego nie używa wiewiórka jako pułap 
ki na ptaki, szukające tam schronienia? Po wie- 
lu usiłowaniach udało się złapać wiewiórkę na 
gorącym uczynku, jak czyhała na ptaszki i w 
gnieździe swym je zamordowała. Wermer zba- 
dał zawartość żołądków 96 wiewiórek i w 57 wv 
padkach znalazł tam resztki ptaków. 

— Zabicie admirała Kuźmicza. Rosyjskie 
dzienniki tak opisują szczegóły zamachu, doko- 
nanego na admirale Kuźminie 1 maja st. st. Ro- 
botnicy nowej admiralicji w Petersburgu nie 
SRD do pracy z powodu robotniczego 
święta, Nic nie pomogły namowy urzędników. 
by zaniechano bezrobocia, a nawet technik ad- 
miralicyi, były oficer, stanął po stronie świętu 
jących robotników. Wówczas przybył admirał 
Kuzmicz. Natychmiast wydał rozporządzenie, 
by wydalić technika oficera ze służby, na robo- 
tników zaś rzucił się z całą pasją, dowodząc im. 
że hańbią swcjem postępowaniem admiralicję, i 
zapowiedział, że w razie nie przystąpienia do 
pracy, zostaną wydałeni, a warsztaty zamknięte 
na czas dłuższy. Zaledwie admirał przemówił te 
słowa, rozległ się przeraźliwy krzyk. Kuzmicz 
padł na ziemię, zalewając się krwią. Koło niego 
porczrzucane były kawałki żelaza. Przez podwó 
rze zaś uciekał jakiś człowiek w granatowej blu 
zie, który znikł po chwili. Robotnicy nie dopę- 
dzali go, pczostając przy admirale. Nowa admi 
ralicja w Petersburgu znajduje się na wyspie, 
zaraz więc pozwodzono mosty i na odeiętej w 
ten sposób wyspie, wezwane wojsko i sędzia 
śledczy, przystąpili do szczegołowej rewizyi. 
Tymczasem admirał zakończył życie. 

Robotników wypuszczano po jednemu, spraw 
dzając dokładnie autentyczność jego osoby. Za- 
aresztowano czterech, nie robotników, ludzi zu 
pełnie nieznanych. Jeden z nich na którego pa- 
da największe podejrzenie, nazywa się Paskie- 
wicz. Jest to były uczeń morskiego korpusu ka 
deckiego, obecnie słuchacz trzeciego roku na uni 
wersytecie. Objaśnił on, że przyszedł do admira 
licyi zobaczyć, jak będą robotnicy obchodzić 
majowe święto. Aresztowanych odprowadzone 
pod konwojem do więzienia. 


' Rada państwa. 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Pa- 
eher zgłasza wniosek nagły, wzywający rząd 
do utworzenia przybocznej rady rękodzielniczej 

Prez. Vetter zawiadamia, że na prośbę 
kilku posłów zarządza posiedzenie tajne dla od 
czytania kiłku interpelacji. Po posiedzeniu taj- 
nem, rozpoczęło się w dalszym ciągu jewne. Na 
żądanie posła Pachera odbywa się odczytywanie 
interpelacji w dosłownem brzmieniu. 

Rotter, Petelenz i tow. zgłaszają in- 
terpelacyę w sprawie zachowania się polieyi kra 
kowskiej w poniedziałek popołudniu. Interpe- 
lanci domagają się surowego śledztwa i ukara 


Dr Dieć i Spólk 


Śtrolina 


podnieca apetyt i Eprawia, że byw. 
cisla, usuwa kaszel, Grani Gawła, 
że poty nocne znikają. 
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nia winnych i zastąpienia policyi 
przez miejską. 

Nastąpiły w dalszym ciągu obrady nad de- 
klaracyą gabinetu z 15 bm. 

Obstrukcja. 

Pacher zabiera głos i oświadcza, że bę 
dzie przemawiał tak długo, dopóki nie otrzyma 
zawiadomienia, że wczorajsza uchwała co do 
umieszczenia sprawy kolei północnej na pierw- 
szym punkcie porządku dziennego nie zostanie 
usunięta. 

Wiedeń. W Izbie posłów przemawia dalej 
pos. Pacher, chciał on przerwać mowę z po 
wodu zmęczenia, na co nie zgodził się wicepre- 
zydent Zaczek. Wywołało to u wszechniemców 
protesty. 

Wiedeń. Izba panów zbierze się na posiedze 
nie 28 bm. o godz. 1 w południe. Na porządku 
dziennym: Wybory do delegacyi i projekt usta 
wy o uwolnienie cd podatków przebudować się 
mających domów w Krakowie. 


TEREGRANY, 


(Z dnia 23-go maja.) 


Z Węgier. 

Budapeszt. Przed przyjęciem członków sej- 
mu węgierskiego w zamku królewskim, odprawił 
biskup Varossy w kaplicy nadwornej nabożeń- 
stwo. Następnie wszyscy członkowie sejmu i Iz- 
by magnatów udali się do sali ceremonialnej, 
gdzie o godz. 12 w południe odbyło się uroczyste 
przyjęcie i odczytanie mowy tronowej. Mowę 
przerywano często żywymi okrzykami Eljen! Ró- 
wnież, gdy król opuszczał salę, odezwały się gło- 
śne okrzyki na cześć monarchy. Członków gabi- 
netu i sejmu witała publiczność entuzjastycznie 
zarówno przy przybyciu, jak i przy odjeździe z 
zamku. 

O godzinie 1 po południu zebrał się sejm na 
posiedzenie. Otworzył je prezydent z wieku. 
Prezydent gabinetu dr. Weckerle wręczył mu au- 
tentyczny tekst mowy tronowej, którą ponownie 
odczytano i znowu przyjęto żywymi oklaskami. 
Izba przyjęła mowę tronową z czcią do wiado- 
mości, poczem posiedzenie zamknięto, naznacza- 
jąc następne dziś o godz. 10 przed południem. 

Popołudniu zebrała się również lzba ma- 
gnatów na posiedzenie. Dr. Weekerle zawiado- 
mił, że hr. Dessewfy został zamianowany prezy- 
dentem. Po wygłoszeniu przez niego mowy dzięk 
czynnej i załatwieniu szeregu formalności, po- 
siedzenie zamknięto. Następne dzisiaj. 

Budapeszt. Dr. Wekerle został w południe 
przyjęty przez cesarza na audjeueji. 

Koło polskie a „klub autonomistów* w Dumie 

Warszawa (Tel. Wł) Jak donosi „Słowo“, z 
Petersburga, Koło polskie jest zdania, że posta 
wienie kwestyi autonomii wszystkich narodowo 
ści, może niepomyślnie wpłynąć na sprawę auto 
nomii Królestwa Polskiego. Wskutek tego Koło 
uchyliło się od udziału w związku autonomistów 
zorganizowanym przez Lednickiego. | 

Koło krajowe Litwy i Rusi, 

Petersburg (Tel. Wł.) Koło krajowe Litwy 
i Rusi zostało już ukształtowane. Do delegacyi 
prezydyalnej weszli: Lubecki, Lednieki i Ponia 
towski; na sekretarza powołano Czesława Jan- 


wojskowej 


MAGAZYN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, TURE- 
CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE. ALGIERSKIE, CHIŃSKIE, 


w chorobach płucnych, nieży- 
tach, silnym kaszlu, zołzach, 


influenzie 


przez licznych profesorów i lekarzy co dzień zapisywana. 


Poniewaź są liche naśladownictwa, przeto prosimy 
żądać zawsze w oryginalnem opakowaniu „Roche“. 


F. Hofimann-La Roche & (o. 


Bazylea (Szwajcarya). 


kowskiego. Wśród członków Kola zachodzą 
bokie różnice zdań, co utrudnia praktyczną dzi 
łałność. 

Program rządu. 

Petersburg. Prezydent rady ministrów Go- 
remykin przedłożył dzisiaj carowi program rzą 
du do zatwierdzenia, Goremykin zamierza wy 
głosić ten program w dumie, jaka odpowiedź na 
adres. 

Powszechne prawo głosowania. 

Petersburg (Tel. ag. pet.) Komisya parla 
mentarna kadetów uchwaliła jednogłośnie pro- 
jekt ustawy, którą chce przedstawić Dumie, w 
sprawie zaprowadzenia powszechnego, nieogra 
niezonego, równege, bezpośredniego i tajnego 
prawa głosowania bez różnicy płci (D. 

Z Rosij. 

Petersburg (Pet. ag. tel.) Minister spraw we 
wnętrznych Stełypin zgłosić ma w Dumie pro- 
jekt ustawy o reorganizacyi adininistracyi la 
kalnej. 

Petersburg (Pet. aj. tel.) Prezydent Rady 
państwa Solski otrzymał dymisyę na własną 
prośbę z powodu złego stanu zdrowia, pozostał 
jednak w Radzie państwa i zatrzymał godność 
sekretarza stanu. 

—0— 

Iwów. (tel. pryw.) Namiestnik hr, Andrzej 
Potocki wyjechał dzisiaj popołudniu pociągiem 
pospiesznym do Wiednia, celem wzięcia udziałn 
w ekspertacyi zwłok Elźbiety hr. Tyszkiewi- 
czowej. 


SZERSZE, 


cz LECZNICA = 
Ora. Gezara Komorowskiego 


Pokoje dła chorych. 
KRAKÓW— DĘBNIKI, Pocztowa 112. 


AAAA 
YADESLANE. ` 


=m 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią teź 
nie odpowiada. 


Skład oa Kraków ulica Grodzka, 48. 


WA RAIAN ZNA ZNAĘ NA KORKU.== 


schrany (IMATTÓN MATTONIEGO 
ik Giesskób ler 
pe Sauerbruna. 


$ 


JAPOŃSKIE, 


„Boeh 


Dostaó można nu z enie lekarza 
w aptekach po 4 K. za fdaszkę. 


Kredyt osobisty dla Urzę- 
ników, Oficerów, Nauczycieli etc. 
amoistne Stowarzyszenia Oszczę: 
ości i Zaliczkowe Związku Urzę: 
ników ułzielają na przystępnych 
arun :ach także na długoletnie spła- 
y pożyczek osobistych. Agenci 

ykluczeni. — Adresów Towa- 
zystw mlziela się bezpłatnie Z en- 
ralleitung des Beamtem- 
ereines, Wien, Wipplinger- 
trasse 25. 729 39 


8 Parcel budowlanych 


pd wille i domy w całości lub po- 
kdynezo do sprzedania; cena za 
żeń 8 złr. Wiadomość: ul. So- 
leskieg» |. 6, parter, między 
3—1. Sławiński. 1853 6 


Robotników 


plowych, dworskich na sier- 
eñ, wrzesień w razie potrze- 
y pażdziernik, do wszelkich 
bbót, także kopania kartofh, 
uraków i t. d, trzeba zama- 
iać najdalej do dziesiątego 
„czerwca b. r. w biurze 


bronisława jlrasickiego 


akow, mlica Szewska L. 15 
1343 3 


Osoba młoda 


teligentna, poszuknje posady do 
ząda domem, za gospodynię, lub 
p pomocy w interesie restaurucyj- 
jm' Zna się tak dobrze na gospo 
stwie wiejskiem jak miejskiem, 
nmie się dobrze na kuchni i pra 
je ladnie m»ską bieliznę. Poste 
Btante „Julia“ Kraków. 1341 2 


Ważne dla Pp. Budowni- 
czych, przedsiębiorców bu- 
dowy j interesowanych. 


Wyłączną sprzedaż jedy- 
nie prawdziwego patento- 
wanego karbolineum 


Avenariusa 
jala MA Kraków i okolicą firma 
aim i Spółka 


aków, Rynek 1. 3%. 


bownia kapeluszy damskich 


e e 14 
Opatkiewicz 
Fna sezon wiosenny ile- 
apelusze gotowe, również ubiera 
owe po ce ach umiarkowanych. 
ca św. Tomasza L. 19. 1132 16 


CIJ, 


Chroń 
twoją żone. 


Tą dla każdej rodziny nadzwycza, 

ważną ksiązkę wysyła za nadesła- B 

niem 90 h.w markach austr.P. A. 

Kaupaberlin 8.W.23I Lin- 
denstr. 50 


SZ 


A © 


Poszukuje sią 

Sgan  2-5h piętrowej, 
ealności 1-0 piętrowej Inh 
„rowej w małej objętości, bez oficyn, w 
phie miejscowych wałów, w dobrym stanie 
zystępnej cenie. Zgłoszenia przyjmuje ad- 
minisiracja „Głosu Narodu”. 1273 4 


Ogrodnik 


maty, bezdzietny poszukuje posa- 
w więxszym zarządzie dóbr, fa- 
yce, zukładzie lab też podobnem, 
zbnajomiony we wszystkich gałę- 
b swego zawodu. Poste restante 

E. 26 Tarnów. 1325 3 


Osoba starsza 


m poszukuje blisko ko- 

i kolei letniego, suchego 

ania ze zdrowym wiktem 

miesiące dla siebie i 
Zgłoszenia listowne 

G. Wolska 13 parter. 
1223 3 


+ 


Tow. Wzajemnego 
Kredytu w Krakowie 


podaje do wiadomości PT. Członków, że wypłaca odl 
udziałów złożonych, ponad przyznaną 4-procentową 
zaliczkę na dywidendę == jeszcze 


12» superdywidendy zar.1905 


w kasie Towarzystwa w Krakowie, lub filii we Cwowie, za przed- fnteresS 


tożeniem Książeczęi ndziałowej. 
Towarzystwo przyjmuje również wkładki oszczędno- 
ści na 3”. procent, oprocentowując je od dnia złoże- 
nia do dnia odbioru. (przedruku nie opłacamy). 


Kołdry watowe, koce na Ióż- 
ka, koce i Pledy do podróży, 
Derki na konie 


w wielkim wyborze po bardzo niskich cenach 
poleca 


BAZAR KRAJOWY 


Kraków, Rynek gł., róg Brackiej, wprost odnachu, 


Ld 


Magazyn Mebli i Zakład Tapicersko-Dekoracujny 


1298 


ST. STACBOWSKI 


w Krakowie przy ulicy Stawskowskiej L. 1 


poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn w meble stylowe 
i fantazyjne do salonów, sypialń i pokoi jadalnych, portyery, 
firanki, dywany, łóżka żelazne, materace, wkłady do łóżek, koł- 
dry, pledy do podróży, poduszki, makaty francuskie, story 
do okien i wszelkie inne przybory dekoracyjne. Podejmuje 
się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, jakoteż przerabiani « i po- 
krywania mebli, materaców, zakładania firanek, dywanów, ta- 
petowania, jakoteż i wszelkich innych dekoracyi. 


pod firmą 


Rządowa 


uprawniona 


Fabryka wód miner, sztucznych i specjan, laczniczych 
pod firmą 
R. RZĄCA I CHMURS<I 
w Krakowie, ulica św. Gertrudy, I.. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskieg» 
krak., poiecone przez toż Towarzystwa 8206 


WODY MIEERALRE SZYUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom: 


Bilńskiej, Gieshókierskiej, Seltarakiej, Vichy, Homburg, Kiszingon, 
tudzież spacyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową. zela» 
zistę, kwaśną oraz wody mineralne normalne z przepisu proł. 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach | drogueryach 

cenniki na żądanie darmo. 


RA, 
AE 


my i 7 
AAA 


NOWOŚĆ! "mc 
Nask podłogowy 


Posadzki nim zapuszczane można wilgotną ścierką zmywać. — Prospekt 
larmo. — Wyłaczny skład u firmy REIM i SPOŁKA Kraków, 
Rynek 3% L. A—B. 726 0 


c 04 z > 
4: „Czw 


Z najwyższego polecenia Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości 


1245 10 


szynkarsko-Te- 
stauracyjny 


i kawiarniany z całem urzą- 
dzeniem jest z wolnej ręki 
z powodu nagłego wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Zgłosze- 
nia do Adm. »Głosu Nar.« 
1839 3 


EKONOM 


młody, energiczny z powodu 
sprzedaży majatku poszukuje 
posady na ordynaryę. 
A. K. poste restante Tarnów. 
1342 4 


„Willa Poprad* 


w Żegiestowie. Mieszkanią z ku- 
chuiami lub bez i całem utrzyma- 
iem Helena Schwarz. dworzec. 


Towarzystwo 
domowych 
robót 
pończoszko- 


wych 


'zukujemy osób obojga ploi do 


P 
= robu pończoch na naszej magazy- 
nie. Pojedyńcza i szybka praca przez 


caly rok w domu. Zadnych poprze- 

dnich wiadomości nie potrzeba. Od- 

leglość nie stanowi przeszkody a my 
sprzedajemy prace. 


Towarzystwo domowych robót pończaszkowych. 
| Thos H. Whittick i Ska. 
| PRAGA, Petrske nam. 7—47. 


NA WSI 


potrzeba doświadczonej Niemki do 
15-10 miesięcznej dziewczynki. Wy. 
miga się dobre Świadectwa i zdro- 
wie. Musi doskonaie prasować. — 
O TASZEWSKA Turzepole p. Ja- 
sionów koło Brzozowa. 1336 6 


AT cyj i konbersacyi 


francuskiego i niemieckiego w z+- 
mian za mieszkanie (choćby we 
wspóluym pokoju) poszukaję,— 
Oferty pod nr. 1320 przyjmuje 
adm. »Głosu Naroduc. 


STORY 


patyczkówe, Zaluzyp des 'czułko- 
we, system na wałkach i rolkach, 
jJakoteż Rolety płócienne z samo- 
zwijaczem prawdziwie amerykań- 
skim najlepszej jakości po bardzo 
przystępnych cenach, poleca fa- 
bryka rolet i żaluzyi pod firmą 


Władysław Pędziwiatr 


w Krakowie, ul. Zwierzyniecka L. 8 
21 16 


„Skład papieru 
kamila Bauma 


W TARNOWIE 


potrzebnje 


Pomocnika lachodca 


zdolnego ekspedyenta, z dobremi 
poleceniami. 1316 4 


Pulpit biurowy 


do sprzedania. — Wiadomość 
u. Prema 44 I. p. na prawo. 


XXXVII. C. K. Lolerya państwowa 


mą cywilne dobroczynne cele Austryi 
=: Ta pieniężna Loterya == 
jedyna prawnie w Austryi dozwolona obejmuje 18137 wygranych 
w gotówce wartości 512.200 koron. — Główna wygrana wynosi 
>+ 200.000 koron w gotowce 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 21 czerwca 1906 r. 
Los kosztuje 4 korony 
Losy są do nabycia: w oddziale Loteryj państw. Wiedeń III. Vor- 
dere Zollamtstrusse 7, w kolekt1rach, trafikach, w urzędach podat- 
kowych, telegrańicznych i kolejowych, w kantorach wymiany i t. d. 
Listy ciągnień dla kupujących darmo. — Losy wysyła opłatnie. 
K. K. Lottogefalls-Direktion. 
Abteilung der Staats-Lotterien 


Fabryka wyrobów wel- 


nianych w Kętach 
załużona w roku 1867, firmy 


F. i E. Zajaczek 
i Lankosz 


poleca Sukna, Sieraozxi, naj- 

modniejsze Kamgarny 1 Korty 

wyrobu własnego, oraz ory- 

finalne angielskie. — Koce, Derki 

Filoe dywanowe, Flanele wstąpio 

ne — Wełnę do watowania i wszel- 
kie Podszewki. 


Składy w Krakowie Linia 


A-B., 44, we Lwo- 
wie, ul. Teatralna I. 3 tiha sprze- 
daży hurtownej i drobiazg. 
612 0 


Kto w Prusach 


dobrą robotę polną chciałoy do- 

stać, niechaj zgłosi się do iu- 

ra Izby rolniczej Barhńskiej w 

Gwosschelmie. Adress: Vorsteher 

Hack in Grosschelm, Preusen. 
1113 0 


Wina do Mszyśw. 


dostać można u ks. Petra KRA- 
WECA w Hannszowcach, poczta in 
loco Szepesmegye, Węgry. 
Stołowe białe od 46 hal. i wy- 
żej. Czerwone od 60 hal. i wy- 
żej. Kekajskie od 1 kor. 60 lal. 
i wyżej. — Ręczy za prawdziwość 
wina ks. Jan Kwiatkiewicz i ks. 
Antoni Łętkowski. 343 0 


1FASRA e 

bryndzy de- 
serowej 7*— K., 1 faska 5 kg. owczej 
bryndzy majowej 6-—, 1 fuska 5 kg. 
owczej bryndzy ostrej 4'—, 1 faska 
5 kg. masła deserowego naturalne- 
go 10—, 1 faska 5 kg. powidła tu- 
reckiego 220, 1 paczka 5 kg. słoni- 
ny grubej bialej f*20, 1 pacaka 5 kg. 
sioniny grubej wędzonej 720, 1 pa- 
czka 5 kg. sadła starego solousgo 
8—, 1 fuska 5 kg. smalcu wieprzo» 
wego 6'-= wysyła Dom specyałów 
węgierskich KIEFER FELIKS 
Kosmari (Węgry). 1247 10 


Handel korzenny delikatesów 
i win Albina Christa w Dąbrowy 
koło Tarnowa przyjmie zaraz 


starszego praktykanta 


władający językiem niemie- 
ckim mają pierwszeństwo. 
1 


x 


_ LÜFTINGERA 
Niszczyciel pluskieD 


drawnie ochroniony, działa natych. 
miast w przeciągu 24 godzin — nie 
zostawia żadnej pluskwy w domu, 
zabija natychmiast pluskwy wraz 
z zaroúkami, szwaby kuchenne, pru- 
saki, karakomy, robactwo u ptaków 
i kur. Cena brunatnego, 15 koron 
czysto binłego we flaszkach a 25, 
55, 180, 250. — Każda flaszka zao- 
catrzona calkowitym adresem fa- 
Grykanta. JOHANN LUFTINGER, 
Wien XI, Hauptstrusse 134. — Zą- 
dać tylko 1 flaszki Lüftingera w 
glówn;ym składzie Józefa Hana- 
ka, Kraków, ul. Szewska 5. 


»oj 


OBOE 
kilka mieszkań letnich 


w okolicy górzystej do wynąję- 
cia. Lasy szpilkowe, kąpiel rze- 
czna. Kościół, poczta, stacya kol. 
w imiejson. Wiadomość: Jakób Wój- 
cik p. Dobra k. Limanowy. 1352 3 


Kto ma do czynienia 


zaburzeniami w trawieniu i ciet- 
pieniami jelit 


niech Każe sobie przyrządzać wszystkie po- 

trawy na tłuszczu Ceres (z orzechów Koko- 

sowych). Przez wielu lekarzy polecany! 

Jtuszez do potraw (eres pomaga gospodyni 
do robienia „Oszczędności”. 


ŁUPEK ASBESTOWY patent. HACZEK, uznany przez 
władze rządowe jako najlepszy ze znanych mate:jałów 
dachowych, — Najlżejszy, najpiękniejszy dach ognio- 
trwaiy odporny na zmiany powietrza. — Wieloletnie 


|| WE E 
77 gwarancje. Liczne uznania. 1134 0 


Reprezeniacya: Kraków, ulica Starowiślna L. 20. 


Generalne zastępstwo licówek fasadowych glazurowanych i zwykłych. 


pod Aratowen. 


z SWOSZOWICE 


Sezon Letni od 
|zaktad Kapielowy Wód siarczanych [8 Mala 1906. 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, 
stacya kolei, poczta i telegraf w miejscu — 13 razy dziennie połączony 
z Krakowem koleją i omnibusami. 
. Znane w Polsce od XV. wieku, Swoszowickie wody siarczane prze wyż- 
szają swą siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagra- 
niczne, leczą: przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakotez dnę (po- 
dagrę) choroby serca, na podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie 
ischias, porażenia, tak centralne, jak obwodowe, kiłę we wszys kich jej 
tostaciach, choroby skórne, połączone z przerostem i zgrubieniem warstw 


CO TYDZIEŃ NOWOŚCI! 


randa, kuchnia i balkon od ulicy. — 
II p.5 pokoi przedp. weranda i ku- 
chnia. — III p. 3 pokoje przedp. 
weranda i kuchnia. —- Wiadomość: 


Stróż, młody, żonaty, trzeżwy od 
1 czerwca b r. 
uliey Szlak 1. 32 I piętro w godzi- 
rach od 4—5 tej. 


skóry, przewlekłe zatrucia rtęcią i ołowiem, «brażenia kości, różne cho- 


roby nerwowe. 

Okłady i kąpiel l 
i Sanatoryum dla chorób skórnych, © sareanym Leczenie 
elektrycznością, hydropatya, kąpiele piaskowe, powietrze wśród szpilko- 
wych żywicznych lasków. — Doborowa muzyka i restauracya w miejscu. 


LL Mieszkania tańsze o połowę ceny w kwietniu, Zarząd 
. 


|| maju i wrześniu. — Bliższe szczegóły udziela 


Do sprzedania : 


Houdany dwie kury i kogut 14 złr. 

Drozd dobry śpiewak 7 złe. 

Kachiny czerne kogut i kura 12 złe. | 

Leonberger suka bardzo duża maci 
brunatnej 5 lat licząca z 

Ratlar żółty 1 rok liczący 28 cm. 
wysoki. a 

Foxtaryer 3 miss. liczący. 

Para kolibrów 2 złe. 50 ct, 

Hamburskie kury kogut i kura 
10 złr. c 

Foxtergar 4 mies. liczący, ładnie 

|  trójkulorowo znaczony. 
Jamnik 4 miss. liczący czarny zma- | 73 
GZBNY. 

poleca Zakład Zoologiczny 


Kazimierza Waltera 


Sławkowska 1.31, Rd plan- 
tach w KRAK 


Mieszkania 


— m O aa 


> 


zanim nie zobaczycie mego wielkiego 
katalogu zawierającego 1200 rycin wszel- 
kich gatunków zegarków i przedmi^tów 
złotych i srebrnych. Dostaniecie remon- 
toiry punktualnie idące, z 3-letnią pisemną 
uwarancyą. niklowe lub stalowe już za zł. 
150 prawdziwe srebrne zł. 3, z 14 karato- 
wego złota zł. 8. — Srebrne łańouszki 90 ot, 
14-karat złote zł. 10, I4-karat pierścionki 
lub kolczyki złote zł. 2 Zegary wachadłowe 
zł. 280, z kukdłją zł. 250 I budziki po 
zł | — W razie twespodobania się zwrot 
pieniędzy. 
Wysyła za zaliczka 


MAX BOHNEL WIEN IV., 


Margarethenstrasse 27. 
(We własnym domu). 

Największa I najstarsza firma założona w roku 1840. odznaczona 
nagrodą „GRAND PRIX“ i wielkim złotym medalem. 
DEF Proszę zażądać mój katalog z 1200 rycinami darmo 

i epłatnie. 1135 9 


| FREE na "GRE Teilih N 


od 1-go lipca: I p. 
5 pok. przedp. we- 


ul. Krupnicza l. 9, parter, na lewo. 
1356 0 


Potrzebny 


Zgłlnszeć się Trzy 


prawioneprzez Ludomira Dzier- 
żanowskiego, 116 stron, wielkie 
tolio, oprawne, cena K 5— 
wydała i polech Drukarnia J. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASO 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie. ul. Kanonicza 1. 18. 


Porębski 
& Zimler 


Kraków Rynek 8 
HANDEL 
towarów drobiazgowych i przy- 
borów do krawieczyzny 
polecają 
perkale, chifony, hafty 
szwajcarskie i czeskie 
z asm 
jabryk. 


1253 2 


dta chudych. 


k Wątłe, słabowite i niedokrewne dzi 
j ici, można prędko wzmocnić odż 
Sh | wczą mączką X. Kneippu. — 02 
g | wczęta blado wyglądające, szcznp: 
chłopaki odzyskują energje życiow 

i kolory twarzy już po użyciu kil 
pudełek. — Koblety karmiące, ludzi 

f | o trawieniu upośledzonem, osłabiez 
rekonwalescenci, starcy podupadi 

f znajdą ratunek pewny w mcz 
X. Kneippa. — Cena pudelka 2 ko 
50 gr. Gener. Rep. Hygien. ryj 
134%: 


E |-+ GZK KEPPOSKA 


F. Zacharska, | waga Rzeszów. 


IRLI KAM 


M. BEYER 1 
I SPOLKA 


Kraków 
Sukiennice Nr 12-14. 


NaSezon Nowości 


Blnzki jedwabne, zofirowe, ba- 
tystowe 

Halki jedwabne, półjedwabne 
i wełniane 


Specyalność! 
Halki batystowe z koronkami 


w kolorze e6rń — pewne do 
prania 


Wielki wybór bielizny batysto 
wej białej i kolorowej. 


Poszukuje się e się Rjenta | Poszukaj technika 

do sprzedania willi z ogrodem absolwenta politechniki lub szk 

w okolicy Krakowa, za wyna- an ah a i 

grodzeniem 3 proc. od gotów- ziału budownictwa, do biura n 

ki. A. Zagórska, Swoszowice. | 59 W Rzeszowie (u, 3 Majal. $ 
1354 3 


Architekt T. Hofmann. 1357 


Starszy pomocni 
Wincentego Cybulskiego, po- 


zdolny, potrzebny zare 
J. Wiktor, fryzyer w J 


Wydawca I ftGliahiur OG 
dzialny: Dr Antoni J 
W Drukarni »>Głosu 
w Krakowie, pod 


A. PELARA w Rzeszowie. 
1326 5 M. Tomaszewski 


